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^J-fthodzi podziemnie o godzinie 3 po południu 
Piątk iem  dni poświątecznych.
Kiiiner poje dyń czy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 

J ® (Omach Województwa). — Listy należy fran- 
— Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 

■•Uion Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
“ •daktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.
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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m l e j s s o w a

4.89 I miesieczaie s  przesyłka pocztowa 
1.30 I

Za granica 7.11 Zl.

1.30

Interesujący manewr.
Fakt zgłoszenia przez Sowiety gotowo­

ści przystąpienia da paktu Brianda i Kelloga 
jest faktem dosyć nieoczekiwanym. Pew ne 
sym ptom y oficjalnej polityki rosyjskiej sta­
nowiły w  tej sprawie moment przygoto­
w aw czy, ale znana, dobrze od w ew nątrz 
inscenizowana dwoistość polityki sowiec­
kiej  rząd sowiecki z jednej strony, Ko-
m inlern z drugiej — dopuszczała możliwość 
rozmaitych zw rotów  i nieoczekiwanych do 
pewnego stopnia decyzji.

Propaganda sowiecka, kierow ana przez 
Komintern, bardzo ostro atakow ała pakt i 
sposób jego realizacji. Z M oskwy rzucono 
hasło, że celem jego jest przygotowanie ak­
cji antysowieckiej i zmobilizowanie możli­
w ie wielkiej ilości państw  pod przyw ódz­
twem  Anglji przeciw  Rosji. Odpowiednie 
w skazów ki poszły do filji komunistycznych 
całego świata, a organy komunistyczne, 
„Rote-Fahne“ w  Berlinie i „Humanite" w Pa 
ryżu z całą gwałtownością w ystępow ały 
przeciw  paktowi, ściśle w myśl o trzym a­
nych instrukcji. Zdziwienie w  redakcjach 
europejskich pism kom unistycznych musia­
ło być niemałe, gdy doszła wiadomość, że 
M oskwa zgłasza gotowość podpisania paktu.

P ierw szą zapowiedzią tego kroku, pod­
jętego przez oficjalną politykę sowjecKą, był 
artyku ł korespondenta moskiewskiego „Ber-t 
liner Tageblattu", p. Paw ła Schaffera, w en­
tylujący możliwość przystąpienia Rosji ‘do 
paktu i torujący drogę dalszym krokom 
M oskwy w  tej sprawie. Tym  bardzo zna­
miennym artykułem  zajęliśmy się na tern 
miejscu w swoim czasie i podkreśliliśmy je­
go wielkie polityczne znaczenie. Oficjalna 
polityka sowiecka poszła rzeczywiście tą 
drogą.

Na zaproszenie Francji rząd soiwiecki 
odpowiedział długiem pismem, w  którem  
Pod obfitą osłoną rewolucyjnej frazeologii 
Propagandystycznej mieści sie krok bardzo 
rzeźw y j realny: przystąpienie do paktu.

1 dłŜ Wa k ry ty ^ uie wprawdzie pakt szeroko 
nie US° ’ *J0( *̂tre śla niedostateczny — jej zda- 
nia st°Pień zaw artego w nim potępie- 
z w iązku1Y’■ nie w idzi dostateczności swego 
zastrzeże1I' led iy  nini a spraw a rozbrojenia, 
nie demo13/ 6 êdna]< maią charakter jedy- 
°ficjalnych +aCyiny’ dalekie sa od waloru 
skiej, k tór *t rpretacii francuskiej i angiel- 
Zujące1 dl ^ pa,'s tw a podały jako obowią- 
rzadn • 3 siebie w odpowiedziach danych 

' arnerykańskiemu. Pakt podpisany 
j  ,ez p ierwszych jego autorów jest faktem

onanym i ci, k tórzy doń obecnie przystą 
h, a więc i Sowiety, muszą przyjąć w  peł- 

i jego brzmienie i dołączone do niego ko­
m entarze i wyjaśnienia.

Krok ostatni Rosji jest m anewrem  tak- 
ycznym na terenie realnym polityki, m ają­

cym  na celu przeciwdziałanie izolacji Sowie­
tów  i nawiązanie kontaktu ekonomicznego i 
Politycznego z innymi państwami. P ropa­
gandy oczywiście Moskwa nie w yrzeka się, 
W danym  wypadku jednak uważa za b a r­
dziej w skazane prowadzić ją w ew nątrz ro­
dziny narodów niż z zewnątrz.

Sam fakt przyłączenia się Rosji do pak­
tu  Kelloga i Brianda jest wypadkiem  ze 
stanowiska pokoju światowego pożądanym 
» tak też zaproszenie w ystosow ane pod a- 
dresem  Rosji interpretow ała oficjalna poli- 
yka polska,. O ile o Moskwę idzie, to krok 
en dowodzi raz jeszcze, jak bogatym  jest 
fsenał środków i tonów używanych przez 

Politykę sowiecką i że tym, na k tóry  obec-
le kładzie się nacisk, jest realizm politycz- 

ny i trzeźwość.

Sprawa litewska na Lidze Narodów.
Warszawa, 4 września. (AW.) „Kurier 

P c r,“ inurim uc z Genewy, żę spraw a L i ­
tw y  wejdzie na porządek obrad Ligi Nar. w 
czwartek. Dodatkowy raport Sekretariatu  
Ligi w  sprawię litewskie] jest lakoniczny.

zawiera tylko raport czerwcowy Belaertsa, 
pierwotną rezolucję Chamberlaina, koatrr.'- 
zoaicję W aldemarusa i ostateczną uchwałę 
Rady. Sprawy konferencji królewieckiej po­
minięte zupełnem milczeniem.

Z obrad genewskich.
Genewa, 4 września. (PAT.). W  począt­

ku dzisiejszego posiedzenia Zgromadzenia 
Ligi Narodów przewodniczący Zahle oznaj­
mił, iż uzupełniający w ybór p. B asset Moo- 
re na członka stałego trybunału sprawiedli­
wości międzynarodowej w  Hadze odbędzie 
się w  sobotę popołudniu. Następnie odczy­
tał przewodniczący pismo delegacji chiń­
skiej, wskazujące na powstanie nowego na­
rodowego rządu chińskiego opartego na za­
sadach dem okratycznych i podkreślające 
daw ną kulturalną rolę państw a chińskiego. 
Pismo domaga się wobec tego ponownego 
w yboru Chin do Rady Ligi. Ponieważ w  
sprawie te: nikt się nie zapisał do głosu, 
rokowania na temat żądania chińskiego od­
roczono do jutra przed południem.

G.ciiewa, 4 września. (PAT.). P rezy ­
dium Zgromadzenia Ligi Narodów po z gó­
rą trzechgodzinnych obradach postanowiło

wnieść niezwłocznie na Zgromadzenie wnio­
sek o natychm iastowa ponowną w ybieral­
ność Hiszpanji do Rady Ligi. Obecnie więc 
względem Hiszpanji ma być zastosowany 
uchwalony w roku 1926 paragraf przepisów 
w yborczych do Rady Ligi, który  w  swoim 
czasie był zastosow any wobec Polski. We 
środę przedpołudniem na plenarnem posie­
dzeniu Zgromadzenia rozpocznie się general­
na debata nad działalnością Rady i general­
nego sekretariatu Ligi Narodów’.

Genewa, 4 września. (PAT.). Po w ybo­
rze w  dniu wczorajszym  przewodniczącego, 
komisje zgromadzenia Ligi Narodów zebra 
ły  się wczoraj popołudniu celem dokonania 
wyboru wiceprzewodniczących oraz roz 
działo prac. Czwarta komisja budżetowo- 
ftnansowa w ybrała posła polskiego Modze 
lewskiego.

Sensacyjne rewelacje
o rozmowie Stresemanna z Poincarem.

Berlin, 4 września. (PAT.). Tutejsza 
prasa omawia w depeszach z Londynu re­
welacje Pertinaxa, zamieszczone na łamach 
„Daily Tekgraphu" o rozmowach między 
Stresemannem a Poincarem. W swoich re­
welacjach Fertinax twierdzi, że Stresem ann 
miał skorzystać ze sposobności, by podczas 
rozmowy z Poincarem poruszyć sprawę ro­
syjską. Ltrcsemann miał nietylko poruszyć 
tę sprawę, ale miał próbować zjednać Poiu- 
carego dla wspólnej akcji finansowej wiel­
kich mocarstw na rzecz rozszerzenia stp- 
sunkiw  handlowych z Rosją. Poincare miał

podobno odpowiedzieć na to zdecydowanie 
odmownie Pertinax utrzymuje następnie, że 
ministra Stresem anna nakłoniła do podjęcia 
tej sprawy troska, jaką niemieckie koła go­
spodarcze w coraz żyw szym  stopniu żyw ią 
o los swych kapitałów umieszczonych w 
Rosji sowieckiej, Pertinax kończy swe re ­
welacje wyrażeniem  przypuszczenia, że po­
n iew aż rząd sowiecki w ostatnim czasie da­
remnie usiłuje uzyskać kredyty, więc mini­
ster Stresemann podjął swe kroki praw do­
podobnie pod pewnym naciskiem rządu so­
wieckiego.

Lotnicy francuscy w drodze do N. Yorku 
wylądowali w Marokko.

Le Bourget, 4 w rześnia. (PAT.). Lotni­
cy Assolant i Lefeyre odlecieli dziś o go­
dzinie 7.03 do N. Jorku. O ile pogoda będzie 
pomyślna lotnicy przelecą nad Azorami do 
Nowego Jorku. W  razie zaś niesprzyjających 
w arunków  atmosferycznych skierują lot do 
Dakaru. Następnie Pernambuco i Rio de Ja ­
neiro, gdzie będą lądowali. Następnie bez­

pośrednio z Rio de Janeiro mają odlecieć do
Nowego Jorku.

Casablanca, 4 września. (PAT.). W sku­
tek upływu oliwy ze zbiornika lotnicy fran­
cuscy Assolant i Lefeyre zmuszeni zostali 
do lądowania w Casablanca o godz. 16.40. 
Za godzinę lotnicy zamierzają odlecieć
dalej.

ZESPOLENIE POLSKIEJ MNIEJSZOŚCI 
W GDAŃSKU.

Gdańsk, 4 września. (AW.). Nastąpiło tu 
ostateczne zespolenie polskiej mniejszości w 
Gdańsku. Po solennem nabożeństwie w ko­
ściele św . Stanisława w e W rzeszczu udali 
się zebrani delegaci w raz z Generalnym Ko­
misarzem, Ministrem dr. Strassburgerem , z 
delegatem M inisterstwa Spraw  W ew nętrz­
nych, szefem departam entu M atusińsker 
i prezesem  dyrekcji k o k i Czarnockim oraz 
przedstawicielami prasy polskiej do „Domu 
Polskiego"’, gdzie odbyło się konstytuujące 
zebranie Rady delegatów gmin polskich na 
cbszarze w. miasta Gdańska.

NA TEMAT „ANSCHLUSSU".
Genewa, 4 września. (PAT.). W  kulua­

rach Ligi Narodów omawiana jest żywo 
wczorajsza długa rozmowa, jaka toczyła się 
między kanclerzem Seiplem a ministrem 
Briandem. Powszechnie przypuszczają, że 
poruszano w  czasie tej rozmowy sprawę 
„anschlussu". Przypuszczenia tego nie oba­
la okoliczność, że kanclerz Seipel odbył we 
w torek rano dłuższą rozmowę z kierowni­
kiem włoskiej delegacji Scialoją. Skądinąd 
podkreślają, że przedmiotem tej rozmowy 
by ły  przedewszystkiem  spraw y gospodar­
cze.

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy. 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na* 
destanem i nekrologii 40 gr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstow ych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.: drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno- i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 500 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
R . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

KONFERENCJE PREM jERA BARTLA.
W arszawa, 4 września. (AW.). P re ­

mier Bartel odbył w czcraj szereg kohfe- 
rancyj, m. i. także rozmowę z szefem gabi­
netu Gen. Inspekt. Sił Zbrojnych ppułk. 
Prystorem , oraz konferował dłuższy czas 
7, Min. Składkowskim.

RADA MINISTRÓW.
W arszawa, 4 września. (AW,). P. P re­

mier Bartel w yznaczył posiedzenie Rady 
Min., której porządek dzienny ustalono w  
dniu dzisiejszym na czwartek 6 bm. W  pią­
tek odbędzie się druga z rzędu konferencja 
w  sprawach eksportowych pod przewodnic­
twem P. Pi'emjera z udziałem zaintereso­
wanych resortów oraz instytucyi.

KONDOI.ENCJA RZĄDU DLA FRANCU­
SKIEJ RADY MINISTRÓW.

W arszawa, 4 września. (PAT.). Pan 
Prezes Rady Ministrów Bartel przesłał na 
ręce francuskiego prezesa Rady mi­
nistrów z okazji tragicznej śmierci ministra 
Bokanovsky‘ego depeszę następującej tre­
ści: „Dowiedziawszy się o wielkiej stracie 
którą Rząd francuski poniósł przez śmierć 
swego wybitnego ministra Bokanovsky'ego, 
ofiarę strasznej katastrofy w  Toul, pragnę 
Panu w yrazić najszczerszą kondolencję 

Rządu polskiego. Podp.: Bartel".

PRZESILENIE GABINETOWE 
W BUŁGARJI.

Sofia, 4 września. (AW.). Grożące od 
dłuższego czasu przesilenie gabinetowe w y­
buchło wczoraj, gdyż gabinet bułgarski po­
dał się do dymisji. Bardzo prawdopodobne, 
że kroi powierzy misję tworzenia gabinetu 
dotychczasowemu premjerowi Liapczewo- 
wi. Na zaostrzenie się kryzysu gabineto­
wego wpłynął głównie zatarg w sprawie 
ewentualnego rozwiązania macedońskich 
organizacyj terrorystycznych. Na wypadek 
gdyby Liapczew utworzył rząd',, tnie wejdzie 
doń dotychczasowy minister spraw woj-* 
skowych Wołkow, który protestował prze­
ciwko rozwiązaniu organizacyj macedoń­
skich.

NIETAKTY SOWIECKIE.
Sztokholm, 4 września. (PAT.). Dzien­

niki zamieszczają szczegóły niedopuszczal­
nego zachowania się załogi szkolnego stat­
ku sowieckiego „Sowiet Leningrad", który 
zawinął do portu w Visby na \vyspie Got- 
land. Na pokładzie tego statku umieszczono 
piakaty z napisami w języku szwedzkim w 
rodzaju „Lenin żyje nadal w żelaznej woli 
proletarjatu międzynarodowego", „Proletar­
iusze wszystkich krajów łączcie się!“, „Po­
zdrowienie dla robotników szwedzkich od 
tow arzyszy robotników i chłopów sowiec­
kich". Jedno z pism podaje nawet, że zało­
ga statku po wyjściu na ląd rozdawała lite­
raturę propagandystyczną, wiadomość ta 
jednak nie została potwierdzona. W  zwią­
zku z tym incydentem poseł sowiecki w 
Sztokholmie wyraził szwedzkiemu mini­
strowi spraw zagranicznych ubolewanie 
i oświadczył, że podejmie kroki, aby statek 
opuścił niezwłocznie port szwedzki.

CHOROBA VENIZELOSA.
, Ateny, 4 września. (PAT.). Prezes Rady 
i ministrów Venizelos zachorował na lekką 

grypę (donge). Tem peratura wynosi 38.4. 
W edług orzeczenia lekarskiego, ogólny stan 
jest dobry i nie budzi żadnych obaw.

DZIŚ PIERWSZA ROZMOWA BRIANDA 
Z MULLEREM.

Berlin, 4 września. (PAT.). „Beri. Ta- 
gcblatt" donosi, że pierw sza rozmowa mię- 
dzv ministrem Briandem a kanclerzem Miii-

IM



Rywalizacja
anglo-niemiecka.

Dawniej  na morzu,  obecnie  w po­
wietrzu.

Ostatnie m anew ry powietrzne nad Lon­
dynem  przekonały naocznie zarów no facho­
w ców  jak i laików, iż AngJja przestała być 
wyspą.. Morze po dawnemu oddziela Wielką 
Brytanię od) kontynentu i dlzięki flocie b ry ­
tyjskiej stanowi zaporę dla ataków  nieprzy­
jacielskich, powietrze — bezpańskie — stało 
się, p rzy  dzisiejszych postępach aeromautyki, 
pomostem, po. którym  może „przejść” nie­
przyjaciel. A przeto  izolacja i bezpieczeń­
stw o Anglii są silnie zagrożone. P rasg  an­
gielska zaniepokoiła się mocno tym stanem 
rzeczy. .Rozważa pro i contra, plusy i minusy 
awjacji .angielskiej i możliwości obrony po­
wietrznej. Analizuje i segreguje siły flot po- 
wietrznychi różnych państw  kontynental­
nych. A największą uwagę zw raca na roz­
wijającą ' się w  niepohamowanem ‘tempie 
flotę powietrzną Niemiec. Plotę handlową 
i pasażerską —■ wojennej bowiem  Niemcom 
utrzym yw ać nie wolno.

Londyński „Daily Express.” określa sy­
tuację obecną i stosunek awjacji niemieckiej 
do angielskiej, w  sposób następujący:

„W ysiłki awjacji angielskiej w  porów ­
naniu z  tem, oo osiągnięto na  kontynencie, 
są w ręcz żałosne. Nie panujem y naw et na 
liniach powietrznych, łączących W ielką B ry­
tanię z kontynentem. Liczba aeroplanów cu­
dzoziemskich na  tytdhi szlakach przew yższa 
liczbę angielskich zgórą o. tysiąc. Niemcy 
posiadają 8 razy  więcej .aeroplanów handlo­
w ych  niż my.

W szystko to  jest bardzo smutne, ale są 
jeszcze fakty o wiele gorsze. Niemcy pokryli 
ca ły  omal kontynent sw em l -liniami po- 
wietrznemi, la. obecnie planują uchwycenie 
w  -swe ręce linji, łączącej Irlandię z konty­
nentem. P rzyszłość ukaże nam zdum iewają­
ce zjawisko: aeroplany niemieckie połączą 
Berlin, z  <Li>verpoolem i Muli ze  stolicami Eu­
ropy.

Obsługa linji powietrznej Dublin — kon­
tynent została zaofiarowana kompanii Im­
perial Airways. Kompania ta  .odrzuciła .pro­
pozycję. A teraz zgłosiły się z ofertą kom- 
p-anje lotnicze niemieckie!

Grozi .nam teraz ryzyko utracenia he­
gemonii] lotniczej nad) w łasnym  krajem, a 
tem  samem niebezpieczeństwo najazdu po­
wietrznego. Albowiem lotnictwo cywilne jest 
podstaw ą lotnictwa wojskowego. Zresztą 
aeroplan handlow y łatwo sie da przekształ­
cić w  aeroplan bojowy.

•Wydajemy co roku 16 mil. funtów na 
naszą awjację. wojskową. Poziom jej jest 
(bardzo wysoki, a jednak ostatnie mameWTS'' 
powietrzne, w ykazały, żei Londyn może być 
zniszczony w  ciągu kilku godzin. Zaniedbu­

jemy awjację -cywilną, k tóra jest potężną 
rezerw ą i szkołą dla lotnictwa wojskowego..

Awjacja niemiecka rzuciła nam rękaw i­
cę i w ygrała już. swe a tu ty  n a  kontynencie. 
T eraz rzuca nam w yzw anie n a  naszym  te­
renie ojczystym . Nie powinniśmy oddawać 
w  ręce Niemców linji Dublin, Liverpooi] — 
w  imię dobrze pojętej miłości własnej i 
w skazań zdrow ego rozsądku”.

Tyle „Daily Expr,ess”. Uwagi pisma 
londyńskiego rzucają sporo św iatła na pro­
blemat, k tó ry  niepokoi: opinię publiczną W iel­
kiej Brytanji. C harakterystycznem  jest zawła­

szcza., iż „Daily Express” zamieścił artykuł 
pow yższy w  dw a dni zaledwie po podpisa­
niu paktu pokojowego Kelloga w  Paryżu.

Rywalizacja na m orzu między Anglią a  
Niemcami by ła  jedną z  przyczyn w ystąpie­
nia Anglii przeciw  Niemcom w  r. 1914 
.po stronie dw aprzytnierza. Rywalizacja na 
morzu obu tych  państw  znikła prawie. Naro­
dziła się za to  ryw alizacja w  powietrzu. 
Głos „Daily Ex,press” jest w yrazem  niepo­
koju, k tóry  budzi rosnąca wciąż potęga po­
wietrznej floty niemieckiej. A — B.

Co powiedział p. van Hamel o Lwowie 
i Targach Wschodnich.

W ysoki Komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku p. Van Marne! udzielił przedstaw i­
cielowi Ajencji Wschodniej wywiadu, w  cza­
sie którego, powiedział, co następuje:

„Rladi jestem dać w yraz doskonałemu 
wrażeniu, jakie na mnie w yw arł Lwów 
swem pięknem miasta o historycznej prze­
szłości i jakie, odniosłem z  T argów  W scho­
dnich. Przyjechałem  umyślnie z  Gdańska, 
gdyż interesuje! mnie rozwój gospodarczy 
tej dzielnicy Polski1. W  Gdańsku coraz bar­
dziej wzrasta, zrozumienie, że Wolne. Miasto 
może tylko w  harmonijnym zw iązku z  ży­
ciem gospodarczem Polski w łasny  byt swój 
rozwijać. Naodwirót może Gdańsk oddać 
Polsce cenne usługi, jako miasto portowe i 
hamldllowe.

Zależy mi (bardzo. n.a rozwoju stosun­
ków  gospodarczych pomiędzy Gdańskiem 
a  Polską i -na tem, by Gdańsk i Polska w za­
jemnie bliżej się poznały. Z .radością tedy 
zetknąłem się. tu  z  delegacją gdańskich kup­
ców, k tó rzy  mj również potwierdzili nad­
zwyczajne w rażenie odniesione z. Targów 
Wisdhodniob. Stw ierdzam , że Targi W scho­
dnie mają istotnie znaczenie, dla podniesienia 
rozw oju gospodarczego tych .stron Polski i 
w rócę z. głębokiem o tem prześw iadcze­
niem.

I Jestem  zaskoczony architektonicznem 
I pięknem L w ow a i poza uwagami gospodar- 
| czerni pragnę dać w yraz  temu zdumieniu 
' i radości, iż. w  krótkim czasie swego pobytu 

miałem sposobność poznać i ocenić duszę 
tego miasta i jego żyw y temperament. Mam 
nadzieję, że  w izyta m.oj;a we Lwowie nie 
będzie ostatnia”.

.Zapytany o  stanowisko Gdańska w o­
bec prób podjęcia normalnych stosunków 
handlowych pom iędzy Polską .a Niemcami 
oświadczył ,p. V.ain Hamel: „Zawarcia, trak ­
tatu  handlowego życzy sobie Gdańsk bezw a­
runkowo z ogólnych politycznych i gospo­
darczych przyczyn. Nie podobna zaprze­
czyć, że na pewien przemijający okres cza­
su j pod pewnemi względami zaw arcie trak ­
tatu  handlowego nie będzie dla Gdańska w 
.pełnych 100% korzystne. Pomimo to w ięk­
szość sądzi, że podjęcie normalnych stosun­
ków gospodarczych pom iędzy Polską a 
Niemcami, jest w ysoce pożądane. Osobiście 
.niejednokrotnie to. podkreślałem i w  tym 
kierunku toczy się współpraca. Gdańsk 
przywiązuje dużą wagę do tego, aby był 
dopuszczony de  rokowań nad zawarciem  
trak ta tu”.

NOMINACJA BELI KUNA.
Wiedeń, 4 w rześnia. (PAT.). Dzienniki 

w depeszach z M oskwy padają, że Bela Kun 
został przez kongres k o m in te rn u  m ia n o w a ­
ny przewodniczącym  sekcji dla Europy za­
chodniej. W  ten sposób komintern przenosi 
swą główną działalność na Europę za­
chodnią.

SYGNAŁY AMUNDSENA.
Oslo, 4 września. (AW-J. Dziś przybył 

tu statek polujący na foki w pobliżu Ziemi 
Franciszka Józefa. Komendant statku po­
tw ierdza wiadomość podaną przez okręt 
duński, że widział na w ybrzeżu ogień, a na­
w et widział ludzi, jednakowoż z powodu 
gęstej mgły nie mógł podpłynąć bliżej.

SZCZEGÓŁY URATOWANIA LOTNIKÓW 
SZWEDZKICH,

Warszawa, 4 w rześnia. (AW-). W edle 
ostatnich wiadomości, lotników szwedzkich 
uratow ała am erykańska ekspedycja uniwer 
sytetu chicagowskiego, k tóra przeprow a­
dzała w Grenlandii badania naukowe. O ka­
zuje się, że lotnicy ci Hassę! i Kram er w ylą­
dowali na wschodnietn ramieniu fjordu Zak- 
kertoppen. Stąd ruszyli w  dalszą drogę pie­
chotą, wśród niezwykle ciężkich warunków. 
Przez 14 dni żywili się małemi racjami mię­
sa suszonego. W iadomość o uratowaniu 
lotników w yw ołała w  Rockford ogromną 
ladość. Miasto przybrano chorągwiami 
i zielenią.

Poseł Bułgarji 
na Targach Wschodnich-

W  poniedziałek przybył do Lwowa P0'  
seł nadzw yczajny i minister pełnomocni 
Bułgarji p. Robeff, celem zwiedzenia 
Targów  Wschodnich. Pan poseł po obejrze­
niu placu "w ystaw ow ego ośw iadczył, ź* 
Targi lwowskie są najwierniejszym obra­
zem postępu i konsolidacji, jaki od lat kilku 
cechuje życie gospodarcze Polski. Specjał' 
nie interesow ał się p. Robeff a r ty k u ła ^  
polskiemi mogącemi liczyć na zbyt w Bul' 
garji, a w ięc m aszynami rolniczemi, nasio* 
nami, oraz wyrobam i włókienniczemu P°' 
zatem z zaciekawieniem oglądał p. minister 
w yroby polskiego przem ysłu ludowegń 
podnosząc pokrewieństwo m otyw ów  aE > 
tystycznych w  zestawieniu z an a lo g iczn ej 
wyrobami bułgarskiemi. P. minister z sa­
tysfakcją stwierdził, że w ystaw cy bułgaEj 
scy przybyli na Targi do Lwowa, celeU| 
zorganizowania zbytu olejku różanego, S J  
z przebiegu Targów  zadowoleni i otrzyma® 
już zamówienia od polskich w ytw órni Ko­
sm etycznych.

Wycieczka 
kupców ś przemysłowców 

gdańskich we Lwowie.
W czoraj przed godziną dziesiątą rafl? 

przybyła z Gdańska wycieczka kupcó^ 
i przem ysłow ców, celem zwiedzenia jV0 
M iędzynarodowych Targów  Wschotliici? 
W ycieczkę prowadzi przem ysłow iec gda& 
ski p. Robert Franke b. dyrek tor T a rg ó ł 
gdańskich. W skład wycieczki tej w chodź 
pp. Nowak z żoną, Steinbruck z żo**l 
M ayer, Hótelhot, Kiełczewski, Scholt, 
sien i inni. W ycieczka cały dzień spędzi® 
na Targach Wschodnich interesując się sp* 
cjalnie eksponatami przem ysłu polskiego, 
godzinie 9-tej wieczoirem Targi W schodl 
podejm owały wycieczkę obiadem w  sala 
hotelu Ga^£ge’a przy udziale w y b i tn i  
przedstawicieli sfer przemysłowo-handfl 
wych miasta Lwowa.

TENNISOWE MISTRZOSTWO POLS
Katowice, 4 w rześnia. (PAT.). W  df 

dzisiejszym zostały ukończone zaw ody- 
nisowe o m istrzostwo Polski. Rózeg 
spotkania finałowe w grze pojedynczej 
panów pomiędzy Stolarowem  a C zetw ertJ 
skim. Po zaciętej trzygodzinnej w alce zW  ̂
ciężył Stolarow  7:2, 7:5, 2:6, 0:6, 8:6, 
bywając temsamem tytuł m istrza Polski 
r. 1928, Po zakończeniu zawodów naczeb 
wydziału prezydialnego śląskiego Urz 
W ojewódzkiego dr. Saloni rozdał nagrb£ 
oraz w ygłosił okolicznościowe przemóc 
nie. Na przemówienie to odpowiedział . 
zes katowickiego lawn tennis klubu P1*1 
Nawratil.

MICHAŁ ROLLE.

Z wędrówek po Lwowie.

Dowodem chyba powagi, jakiej zazna­
w ała  „Lem bergierka" w  kołach dziennikarzy 
lwowskich, był fakt, że trzej jej redaktorzy: 
Krechowiecki, Skrzyński i Róile zajmowali 
równocześnie stanowiska prezesa, w icepre­
zesa i sekretarza w jedynem istniejącem po­
dówczas na ziemiach polskich zrzeszeniu 
dziennikarskiem.

W szyscy członkowie redakcji brali za­
w sze w ybitny i czynny udział, w  życiu spo- 
łecznem, kulturalnem i narodowem  miasta 
Lwowa. iW lokalu redakcji pow stała nieje­
dna myśl piękna; tutaj zbiegały się nici za­
mierzeń, stw ierdzających polskość naszego 
grodu. Literki „c. kd* nie stanow iły w  tem 
najmniejszej tam y ani przeszkody.

Gdy we Lwowie zaprowadzono telefo­
ny międzymiastowe, zjawił śię pewnego dnia 
w redakcji jakiś jegomość, w ystrojony od­
świętnie w  czarny anglez i skłoniwszy się 
pokornie, pyta drżącym  głosem:

—• Czy to prawda, że panowie rozma­
wiacie z W iedniem?

— Proszę przyjść o dwunastej, będzie­
my mieć połączenie, to i pan pomówi z W ie­
dniem.

Staw ił się punktualnie, dostał w ypieków 
na tw arzy, gdy mu nakładałem  słuchawki 
na uszy, westchnął ciężko i rozpoczął poga­
wędkę z uprzedzonym przezemnie naszym 
korespondentem.

Po-' „ryzykownym** eksperymencie, zer­
w a ł się spocony z krzesła, uścisnął mi dłoń 
mocno:

— Dziękuję panu serdecznie — przem ó­

wił. — Ja uwierzyłem, ale w róciw szy do 
Tarnopola, nikomu o tem nie powiem, bo 
i tak mi nie uwierzą.

Ze służby mej w „Gazecie Lwowskiej" 
utkwił mi w pamięci mimowolny figiel me- 
tram paża, który, gdyby mu się w czas nie 
zapobiegło, pokutowałby jeszcze dzisiaj w 
radykalniejszej części prasy, jak ów „chłop 
z pod Gródka*', czy „Menelik".

Zasłużona inicjatorka i fundatorka za­
kładów wychowawczo-naukowych dla dzie­
wcząt, M atka Darowska, obchodziła jubi­
leusz swej zbożnej pracy. Dawne jej w ycho­
wanki zgłosiły się do mnie, jako £o współ- 
krajana tej w yjątkow ej kobiety, z prośbą, 
bym na podstawie dostarczonego mi mate- 
rjaiu biograficznego, skreślił jej sylwetkę, 
Podjąłem się tego chętnie i istotnie umieści­
łem na szpaltach „G azety Lwow skiej” ob­
szerniejszy szkic p. t. „Matka Darowska**.

Chłopak z, drukarni .przybiegał co chwila 
z kolumnami do rewizji, którą przeprow a­
dzał redakto; naczelny.

— Czy pan swój artykuł czy ta ł?  — py­
ta z drugiego pokoju Krechowiecki.

— Czytałem , błędów nie ma.
— Zabierz!
Chłopak porw ał arkusz i pomyka przez 

mój pokój. Coś mnie na szczęście tknęło.
— Pokaż no — wołam.
Biorę odbitkę do rąk, rzucam na. nią 

ckiem, w łosy stają mi dęba na głowie.
Ogromnemi literami odtłoczony czytam 

ty tu ł: „Matka Boska D arow ska". Metram- 
paż, chyba nieco zamroczony, już po prze­
prowadzeniu przezemnie korekty, w pako­
wał niewinne słówko: „Boska". Widocznie 
sądził, że jeśli istnieje M atka Boska Często­
chowska, czy Ostrobram ska, czy też Kocha- 
wińska, może równie dobrze istnieć i Matka 
Boską Darowska.

Oj byłaż bo potem aw antura w dru­
karni.

Stosunki redakcji gazety urzędowej z 
namiestnikami były  mniej lub więcej częste 
i ścisłe, zależnie od indywidualnych cech da­
nego. dygnitarza i od nastroju chwili, iW zw y­
czajnych czasach normalnych, poza luźnemi 
informacjami urzędowemi, nie mięszał się 
nikt do tego, jak robimy i co robimy. Mie­
liśmy z góry w ytkniętą linję postępowania 
i trzym aliśm y się jej ściśle. Zresztą rutyna 
Kreehowieckięgo i jego współpracowników 
chroniła „Gazetę Lwowską" ojd w yskoków 
i odchyleń niepożądanych przez naszych 
mocodawców.

Kazimierz Badeni, Andrzej Potocki, Mi­
chał Dobrzyński interesowali się „Gazetą” 
więcej od Eustachego Sanguszki i Filipa Za­
leskiego. Leoina Pinińskiego i W itolda Kory- 
towskiego łączyła z Krechowieckim ścisła 
przyjaźń, więc i stosunek ich do „Gazety** 
na innych opierał się podstawach. Był czę­
sty i ścisły, ale nie urzędowy.

Zwyczajem przyjętym , każdemu z na-* 
miestników prezentow ała się na osobnej 
audjencji redakcja w  pełnym składzie.

Sanguszko, przyw itaw szy się z nami, 
oświadczy! otw arcie;

— W praw dzie dotąd „Gazety Lw ow ­
skiej" nie czytyw ałem , ale słyszałem , że 
tam byw ają dobre kawałki, proszę więc mi 
ją przesyłać.

Andrzej Potocki każdem u z1 przedsta­
wionych sobie członków redakcji, umiał po­
wiedzieć coś, co specjalnie dotyczyło jego 
dotychczasow ej dżiełaitoości. Był to  irys bar­
dzo (znamienny, rzucający ohrakterystyczne 
światło na człowieka, który jedyny chyba 
w ówczesnej Galicji uważał przejście z m ar- 
szałkostw a kraju na urząd namiestnika za 
poniżenie, nie za odznaczenie i dopiero na

.usilne osobiste nalegania cesarza., pod ^  
jątkowemj warunkami, godność tę zdecY”  
wał się przyjąć. -

W szak powszechną było tajemnica* < 
czcigodna m atka hrabiego Andrzeja doYjjjl 
dziawszy się, iż syn jej został namies^ 
kiem, rozchorowała się z rozpaczy. Ogla^ 
ła go z uśmiechem zadowolenia w  m undh^ 
naczelnika ochotniczej straży  ogniowej A 
Krakowie; patrzyła chętnie, gdy czwó 
jysaków  pędził na czele trenu strażacki® 
do każdego pożaru. Szczerze pragnęła &  
w iceprezydentury miasta Krakowa, nies 
ówczesny Kraków nie poznał sie na - j 
w ybitnym  mężu. Dumną była, gdy sY11̂ ,  
został marszałkiem kraju. Ze w strętem  ^  
ślała, iż w lazł on w  mundur c. k. urzędowi 
austriackiego, on, potomek, k a s z te l i  
i hetmanów. J

Potocki przyjął namiestnikostwo 
groźbą, że stanowisko to, w  razie ieg0..jf 
mowy, zajmie zw yczajny przeciętny bi ^  
krata austriacki, ale też i umiał utrzym a 
na niem w  odpowiedni sposób.

Gdy przybył do Lw ow a minister * 
nictwa, doniosły o jego przyjeździe w s ^
kie dzienniki z wyjątkiem... urzędowe]

t  Potocki wym ówił 5 j J
wiedeńskich L

zety L w ow skiej1 
z góry obowiązek witania 
gnitarzy na dworcu, kolejowym, wiecc l1 
i pobyt owego ministra we Lwowie 11 ^  
nie obchodził do chwili, w  której on W 
mu nie złoży. ^

Na trzeci dzień m łody koncypis*3, 
zyd-jalny doniósł do redakcji te le fo n em -*  

— Jego. Ekseellencja p. m inister r J Ą  
twa. złożył dzisiaj wizytę Jego. Eksce* .-j* 
panu namiestnikowi, proszę więc o  ^ j i r  
jego Eks.celle.ncji w e Lwowie 
wzmiankę w  „Gazecie Lwowskiej”.

W  pamiętną niedzielę wrześniowa
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Podróż inspekcyjna
Ministra Kuhna*

0  przebiegu podróży inspekcyjnej M i­
nistra Komunikacji p. Kfihna w okręgu 
lvyovvskiej dyrekcji kolejowej dowiadujemy 

że yj niedzielę Minister Ktihn odbył 
Podróż przez Stryj do Ławocznego czę­
ściowo drezyną kolejową i wrócił pociągiem 
d° Stryja, gdzie przenocował. W poniedzia- 

w Stryju przyjmował deputację koleja- 
rzy. zwiedził warsztaty kolejowe i urządził 
®darm pożarowy w warsztatach kolejowych. 
C z y s tk o  odbyło się składnie. Następnie 
^ je c h a ł  Minister Kiihn przez Sambor do 
Ja re g o  Sambora, a stam tąd drezyną m oto­
rową' do Sianek, dokąd przyjechał 3 b. m. 
0 godz. 17, poczem wyjecnał pociągiem do 
Przemyśla i po godz. 22 wyjechał z po­
wrotem do Warszawy. P. Ministrowi tow a­
rzyszyli w tern zwiedzaniu okręgu lwow­
skiej dyrekcji kolejkowej, prezes dyrekcji p. 
Prachtel - Morawiański, naczelnik wydziału 
drogowego p. Sądel, naczelnik wydziału 
mechanicznego p. Goldstein, naczelnik wy 
działu eksploatacyjnego p. Kłus i odnośni 
naczelnicy sekcyj utrzymania koleji oraz od­
działów mechanicznych poszczególnych od­
cinków. P, M inister Kiihn wszędzie był wi 
tany przez władze cywilne i wojskowe.

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Wawrzyńca. J. 
Gr.-kat. Łuppa m. 

Wschód słońca g. 4 m 54 
Zachód „ g. 18 m 15 

Dł. dn. 13 g. m 32

TEATR WIELKI.
Wtorek 4 września o .godz. 7.3Q w. „Opo­

wieści Hoffmana" opera.
Środa 5 września o  godz. 7.30 w. „Miedzy 

nocą a brzeskiem " sztuka B. Katerwy.
Czw artek 6 września „Faust" opera — wyst. 

Kaczmara.

Zużycie rządowych kredytów 
inwestycyjnych.

Z ogólnej sumy 47,270,000 zł., przy­
znanych przez l<ząd na cele inwestycyjne, 
uruchomione 'zostały następujące kwoty dla 
poszczególnych M inisterstw :

O ś w i a t y  2,485.000 (z przyznanych 
13,170.000) na budowę szkoły hutniczo- 
górniczej w Dąbrowie, Akademji górniczej 
w Krakowie, bibljoteki Jagiellońskiej, bibljo- 
teki ..dla Politechn ik i lw ow skiej, gm achu ana- 
tomji opisowej w Wilnie, gmachu chemji 
vv Poznaniu, szeregu bibljotek gminnych 
i inne.

Dla M inisterstw a R o b ó t  P u b l i c z ­
n y c h  4,390.000 (z przyznanych 4,900.000) 
z c z e g o  4,000.000 na b u d ow ę strażnic kor­
pusu ochrony pogranicza, reszta zaś na 
dom y urzędnicze.

Dla M i n i s t e r s t w a  S p r a w i e d l i ­
w o ś c i  3,065.000 (z przyznanych 12,200.000) 
na budowę sądów okręgowych, powiato­
wych i grodzkich.

Dla Ministerstwa S p r a w  W e w n ę t r z ­
n y c h  3,730.000 (z przyznanych 10,300.000). 
z czego 1,600.000 na budowę gmachów dla 
Województw i starostw, 1,530.000 na bu­
dowę posterunków policji na wsch.odnich 
i zachodnich granicach państwa i 600.000 
na budownictwo K. O. P 1

Dla M i n i s t e r s t w a  S k a r b u  790.000 
(z przyznanych 5,700.000) na budowę izb 
i urzędów skarbowych, wreszcie dla P r e- 
z y d j u m R a d y  M i n i s t r ó w  200.000 
z przyznanych 1,000.000) na budowę dru­
kami państwowej.

L telefonowałem do namiestnictwa :z z.a‘py- 
an>em, co mamy robić wobec szerzonych 
v mieście wieści o cofaniu się armii, au- 
striackiej
■Rosjan.

i zagrożeniu Lwowa przez 

Od
tow skrDOWiedział mi sam namiestnik Kory-

•Jutr-to wyjdzie numei ja lQ_
, I  o tem  kró tk iem  i n iedw “S  otoczo- 
swiadczenm , w  kilka godzin później, ,

ny oddziałem huzarów w ęsi'eirS'^y  nnniedzia- 
autem na dworzec kolejowy- W  ^ ? 0,sza-
łek rano zastałem  biura red a k c ji
le i głuche. ^ „ ć ia ł  o

Korytowski w chwili P O ^ muLwoW(Sk^
ważniejszych, .rzeczach. ,<Ga.ze ■ , nagłą
skazał: krótko i w ęzłow ato na ^  sel--
i nieoczekiwaną. Leżała _ ona ó l red ak -
cu komu innemu. Ten- też, gdy , u0mplecie. 
cyiny w  niepełnym aa pra^  Sączu-
znalazł się przejściowo W ^  { s tan i­
e m  na w łasną rękę ze Schro . sprzy.
szewskim, w  warunkach ja n ■ począ5 
Śniących, w brew  woli namies ’
w ydaw ać dalej „G azetę41 i utrzym ał 
życiu.
. Dyrektor administracji, Włodzimierz 
^micikiewicz, gdyż on był tyrn energicznym 
"Uchem, zasłużył też w dziejach „Lember- 
S!erki“ na specjalne wyróżnienie.
, Czasy powojenne nie wchodzą już w za- 

res jn y c h  wspomnień.
p  i Lompie; roczników  tego najstarszego  \

tSCC r1<7ickMv,:i— _i .. • ____ a  i-2______ s.
W

stwowem w e Lwowie, stanowi niew yczer­
pane źródło do dziejów b. Galicji i ku u n  
Polskiej, Stulecie „G azety41 upamiętniła re­
dakcja pomnikowem wydawnictwem , nm- 
spotykanein przedtem  i —- jak dotąd - Pb" 
tem w bibljografji polskiej.

dziennika, złożony w Archiwum pań-

Piątek 7 września „Narzeczona Bojar,a“ o-pe 
retka.

Z Teatru Wielkiego. Pani Leon ja Barwińska, 
długoletnia, znakomita artystka sceny lwowskiej, 
po całorocznej przerwie, w ystąpi diz.iś po raz 
P ierw szy  w świetnej komedji Bogdana Katerwy 
„Między nocą a brzaskiem". Obok p. Barwińskiej 
kreującej czołową postać kobiecą, wystąpią w 
głównych rolach ,pp,; Traipszo, Kwiatkicwiczowa, 
Ładosiówna, oraz nowoangażowana, młoda, u ta­
lentowana artystka Ludwika Petrykiewiczówna, 
Gr:zę,b.ska, Kipeniówna, Brochwicz, Okornicki, 
Ruszkowski i Szyndler. Wznowieniem kieruje re­
żyser Okornicki.

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie. W miesiącu czerwcu i lipcu otrzym ali na 
Uniwersytecie J. K.: Stopień doktorów m edycy­
ny : W ładysław  Atlas z M onasterzysk, LeopoldTn.KnrcW •» E-,„- -5-  _  ___ _ v w*. ł>wu'yun.
Jaburek z Krosna, Erwin Falik z Żurawicy, Ro­
b ert Eruchtmanm -ze liZnii-esiienia, Stanisław  Ja-iur»-J --«■ ---worowski z Kołomyji, (Władysław W erbicki z 
-Czortkiawa, Salo Karczyńskii z Niemirowa Da 
wid Lampcl z Brodów, D aw id M ayer z P rzem y­
śla, Jozef Roth recte Tymąn ze Lwowa, F ryde­
ryk Sass z Tarnopola, Emanuel Sperber z Kra­
kowa Antonina Rossberger z Jarosław ia, Julian 
Tycakowski z Jagieł,nicy, Józef Blęch z P rze­
myśla, Paw eł Sshmer recte Senen.inann z Ro,- 
mamóiwiki,  ̂ Mojżesz Seiler ze Lwowa, Edward 
Tadlewski ze Lwowa, Marian Ci-ba z Kopytowa, 
Józef Dąbrowski ze Stanisławowa, Franciszek 
Lorens z Kroościenka, Janina Śnieżek z Rudek, 
Adam Kozłowski ze Lwowa, Beiła Reiehmanii 
z Kołomyji, Bolesław Jurezenko ze Lwowa Szy­
mon P astor ze Lwowa. Izyd. Penner z Lutowiska, 
Zygm. Topołnicki z Husiatyna, Mozes Wolfstein z 
Jarosławia, Zofja Kucik,z Gawłówka, Dawid Klin 
ger z Krakowa, Kazimierz Zieliński z Zalesz­
czyk, Józef Lapierre z Aleksandrowa, Tadeusz 
Paru-ch z Wadowic, Zygfryd Binder z Tarnopo­
la, Antoni Gomerski z Mikstatu, P iotr Radło z 
Wadowic, M arja Stauber ze Lwowa, Zygmunt 
Pol-eszczuk z Wyg.na.hki, Ruszczycki Stanisław 
z T-rybuchow-a, Jan Schw artz z Zaleszczyk, Pa- 
iw.et -O stera ze Zto.czo-wa, I-zak Rozental z No- 
woiradomska, Mendel W ołowski ze Stryja. Ka­
rol Blaustein z Czortikowa, -Wiktor Bioss z W it­
kowa, Tadeusz Danek z Borszezo-wa, Stefan E- 
lektorowicz ze Lwowa, Aleksander Mikołajków 
z Brzeżan, Ludwik Obara z Łączki, Jan Śmie­
szek z Ohla-dowa, Jerzy  St-udja z Lodzi, Jakób 
Dornberg recte Scherr ze Lwowa, Ozjasz Igel 
ze Szczerca, jłuljam KaWer ze Lwowa, Borys 
Ryżkowski z Łucka, Jarosław  Teliszewski ze 
Lwowa, Helena Duchowicz z Tarnopola, Helena 
Koirnełla z Jasła, Zdenka Petrik  -z Żychlicy, He­
lena Połotniiuk-Hrobelna ze Stanisławowa, Mai. 
wina Gottlieb-Zuckerkandel ze Lwowa, Roman 
Dolnicki z Glinian, Józef Sołtysik z Przemyśla, 
Kazimierz! S treit z Szekesfehervar, Izydor Vo- 
gel ze Zniesienia, N orbert Jakobi z Rzeszowa, 
Stanisław Jezierski ze Strzyżowa, W alerja 
Zwolsika-Zacharczuk z Woronowiec, Emil Glas- 
ner z Wadowic, Jan Ortyński ze Sambora, Gu­
staw Rathaus ze Stanisławowa. Zygmunt Sta- 
uowski z Radomyśla — Stoipień doktorów fil o - 
zofji: Garbaczewska Janina z Gródka Jagielloń­
skiego, Karol Demiańcizuk z Rramarzówki, Ja ­
dwiga Altaner z Sanot-Annaberg, Bronisława 
Kokoszyńska z Hrycowa, Oskar P-eist z P rzem y­
śla, Janina Pawlikowska z Rohatyna, Klara 
Zw’iebel ze Szczerca, Stefania Brensztiern Pfan- 
hauser z JaTOsławia, Adolf Schall ze Lwowa, 
Jan Badian z Rożyska, W ładysław  OrLicz z O- 
kocima, Marja Rosenrauch-Arem ze Stanisławo­
wa, Andrzej Łastowiecki ze Stanisławowa.

Minister Reform Rolnych prof. Wi­
told Stan iew icz powrócił z urlopu wypo­
czynkowego i objął urzędowanie. Podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Reform Rolnych 
Józef Radwan w dniu 1 września udał się 
na urlop wypoczynkowy.

Nominacje w M inisterstwie Spraw 
Wewnętrznych. Szefern sekretarjatu w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrznych został mia­
nowany radca ministerjalny, p. Br. Ostrow­
ski, natomiast p. J. Brzozowski, który pia­
stował uprzednio to stanowisko, został 
przydzielony do gabinetu Prezesa Rady 
Ministrów. Naczelnikiem wydziału wojsko­
wego w M inisterstwie Spraw Wojskowych 
został podpułkownik korpusu kontrolerów, 
p. Al. Gluth-Nowowiejski. Jak wiadomo, 
stanowisko to piastował uprzednio pułk. 
Pieracki, a od chwili wejścia jego do Sej 
mu, radca J. Lubodziecki, w charakterze 
zastępcy.

Dyrektor Lasów Państw owych Inż. 
Stanisław Kączkowski rozpoczął z dniem 
1 września b. ir. 6-cio tygodniowy urlop w y­
poczynkowy. Zastępstwo objął w icedyrektor 
Inż. S tanisław  Golczewiski.

przystąpiła obecnie do studjów i w ygotow a­
nia. szczegółowych pi au o w  i kosztorys ó w  
doprowadzenia większej ilości w ody d.o mia­
sta drugim wodociągiem centralnym. W zię­
to pod uwagę źródła roztoczu iwowsko- 
irawskiego t. i. źródła leżące na północ od 
rzeki Szkła. Jako dirugą alternatyw ę prze­
prowadza Dyrekcja, dodatkowe studia nad 
ujęciem w ody z terenów .porniędlzy Dnie­
strem a rzeką Stryjem a więc między mia­
stami Mikołajów cm, Stryjem i Żydaezowem. 
iPirace te będą ukończone, z  końcem przysz­
łego. roku. Na,razie Lwów otrzymuje wdfaę, 
jak juiż o. tem .lriejedinokirotnie pisaliśmy ze 
źródeł .rzeki Szklą, i  wodę .gruntową z tere­
nów północno-zadhodnidli ramion rzeki W e- 
reszycy. P rzy  tej sposobności podajemy 
kilka dat konsumeji wody we Lwowie w 
m iesiącu łiipcu i  sierpniu. W  Iipcu. zużyto 
wody ogółem 881.139 m3. A to  1 lipca 26.244 
(ułamki opuszczamy) 2 ilipca 26.975, 3-go 
30..913, 4-go 30.160, a 5-go. 27.624. J.ak wynika 
z  miesięcznego wykazu zużycia, wody mie­
szkańcy Lwowa w dlni upalne i pogodne zu­
żywają więcej wody niż w dni chłodniejsze 
i słotne. Co do dni w  tygodniu, najwięcej 
woidly zużywa1 się w e wtorki, a najmniej w 
niedzielę i święta. W  miesiącu sierpniu .naj­
mniej, wodiy zużyto w  niedzielę 19-igo sier­
pnia bo  26.806 n r, najwięcej zaś w dniu 3-go 
sierpnia bo. 30.913. W  przyszłości .podawać 
.będziemy tygodniową statystykę zużycia 
wody we Lwowie.

Stan zdrowia Kazimierza Kamińskie- 
go  budzi żywe zaniepokojenie. Po chwilo­
wej poprawie w poniedziałek nastąpiło na­
głe pogorszenie, które do chwili obecnej 
nie ustąpiło. Chory jest nadal nadzwyczaj­
nie osłabiony. Gorączki niema.

„K ról R o g e r” K aro la  S zy m an o w sk ieg o
w Niemczech. W  październiku r. b. zostanie 
wykonana w Duis.biu.rgu opera Karola1 Szy­
manowskiego. „Król Roger”. Kompozytor bę­
dzie obecny w czasie wykonania jego dzieła.

Pawilon monopolowy
na VIII. Targach Wschodnich,

Wodociągi miejskie i użycio wody. D y­
rekcja miejskiego Zakładu wodociągowego

Rocznica śmierci Autusta Comte‘a. Dnia 
5-go września r. b. przypada 71-a rocznica zgonu 
znakomitego. filozofa .francuskiego, Augusta 
Comte‘a, założyciela szkoły filozoficznej, zwanej 
pozytywistyczną. A. Comte urodził się w Mont­
pellier 1798 r„ zm arł w 1857 r.

Najstarszy1 botanik świata. Johan Enander, 
SO-letni proboszcz .maleńkiej parafji Lillherdal w 
północnej Szwecji, jest najsłynniejszym i naj­
starszym  botanikiem świata. Obecnie odbywa on 
podróż naokoło świata poszukując rzadkich od­
mian roślin. Uczony starzec nie .cofa .się przed 
największemi trudnościami, .przebywając w łód­
ce rzeki .górskiej o  wielu wodospadach i w dra­
pując się na rękach i kolanach ni. strom e i Wy­
sokie szczyty .w Ouebe-cku. Z Ameryki przez  
Alaskę, cieśninę .Beringa, Kamczatkę, Japonię i 
Chiny ma zamiar udać się następnie d.o Kalkuty, 
stamtąd do* Tybetu. P o  'Spędzeniu świąt Bożego 
Narodzenia w Betleem Enander pojedzie do 
Konstantynopola, skąd samolotem powróci do 
Szwecji. i

Dekoracja (członków szwedzkiej ekspedycji 
ratunkowej do Szpiobergu. Król Gustaw V ude­
korował złotym medalem .zasługi wszystkich 
członków ekspedycji, wysłanej na ratunek Nobi- 
lego. Medal zaopatrzony jest w napis „Ekspedy­
cja do Szipicibergu w 192/8-yni roku" i jest no­
szony n.a piersi, na bla.drHnie.biesfciej wstążce. 
Jedenastu z załogi, którzy brali najczynniejszy 
udział w akcji ratunkowej — wraz z dowódcą- 
kapitanem Tor.nbergieni, oraz kapitanem Lunbor- 
giem i por. Schyberg.iem otrzym ało medale wiel­
kie,pozostali członkowie w ypraw y — mniejsze.

Serum przeciwko chorobie paraliżu dziecię­
cego „Jo,ur.nal of the American Medieal Assoeia- 
tion" donosi, że dwaj lekarze: dr. Shaw i dr. 
Thelamder wynaleźli lekarstwo na chorobę pa­
raliżu dziecięcego, który niejednokrotnie endy. 
micznle grasuje w różnych stronach Stanów. 
Lekarstw! to nazywa się „Co.nvalesce.nt Serum" 
i musi być zastrzyknięte choremu w przeciągu 
48 godzin po pierwszych objawach choroby. W y­
mienieni lekarze stwierdzili, że w 17 wypadkach 
zastosowania tego. środka w oznaczonym .powy­
żej czasie ani jeden pacjent .nie um arł i ani jeden 
niem iał .potem symtomatów t. zw. „after pa- 
ralysis". P rzy  zastosowaniu serum po upływie 
wzmiankowanego terminu skuteczność jego. nie 
zawsze była pewna.

Dar John D. Rockefellera juniora. John D. 
Rockefeller jr. ofiarow ał m iastu Paryżow i 200 
ty sięcy  dolarów na wzniesienie gm achu dla m u­
zeum przyrodniczego.

Zmarli we Lwowie: Szymon Jaroń lat 46,
Józef Buczyński lat 36, Wojciech Gęglawy la t 64, 
Konstanty Fleki ła t 31, Amalia W lodzimirska lat 
63, Genowefa iHeldenburg la t 83, Józef Beck lat 
41 ’ Katarzyna Ogrodnik la t 38, Czesław G ra­
bowski lat .38, Janina Hlad.ik lat 16. Wilhelmina 
Richterowa lat 70, Wilhelmina Gizińska lat 64, 
Antonina Borkowska lat 68, Dmytro. Hawryliszyn 
lat 70, Edward Supranowicz Lat 47, Mina Schiller 
lat 35, Zygmunt Rapaport lat 65,. Esterą Sohech- 
ter lat 34, Zygmunt Bernstein la t 19, Katarzyna 
Kuźma lat 49.

„ am°bojstwo. W czoraj rano zawiadomił kc- 
wy] urząd ruchu w Przemyślu komisariat po- 

cj państwowej, że na torze kolejowym obok 
ampy na1 przedmieściu Przemyśla leżą zwłoki 

młodego m ężczyzny, zupełnie zmasakrowane. 
Dochodzenia policyjne ustaliły, że były to zwło- 
ki Zygmunta Welza, liczącego 22 lat, z P rzem y- 

j ’» 2 zaKeia. Przyczyny: samobójstwa nie
zdołano, ustalić. Charakterystycznem  jest, że 
starszy b rat denata .popełnił również samobój­

s tw o  przed paru laty, rzuciwszy się pod pociąg.

Tie.go,ro.czinie. Targi .Wsc^odlnie sń ^°" 
skonałym bezpiośredinim pokazem uas&ego 
dorobku gosip.oidiar.czego. i naszej aktywności 
\vę w szystkich d.ziedżim.aich ży d a  gospodar­
czego i handlowego.. Tem dłuży wysiłek 
i ten. szalony rozmach pracy widzimy u 
przedsiębiorstw  zarówno pryw atoyph j'ak 

Państw ow ych i monopolowycih. Te ostatnie 
jaik w ynika z ekisponatów Pawilonu Mono- 
iPoloweigo., położyły cały .nacisk na1 umieza- 
leżnienie się odl rynków  zagranicznych, a 
w ięc zredukowanie importu do Tniimmum.

P rzy  wejściu widzimy Jas roślin tyto­
niowych najrozm aitszych odmian. Są wśród 
nich rośliny tytoniowe, które uzyskały już 
w Polsce prawo obyw atelstw a i są planto­
wane odd.awna, gros jednakże .przedstawiają 
rośliny tytoniowe odmian: tureokroli, buf-
garskicih, macedońskich, rosyjskich, am ery­
kańskich i t. d  ku zaaklimatyzowaniu i roz­
powszechnieniu których, skierow any został 
■główny wysiłek w ładz monopolowych.

Znajdujące się ma ścianach arty stycz­
nie wykonane w ykresy w  sposób bardzo 
przejrzysty,, wykazują, że Polska w .roku 
ubiegłym skonsumowała1 około 20 milionów 
kg. surowca tytoniowego z tego około 5 
proc. krajowego, co. stanowi 25 piroc. ogól­
nego zapotrzebowania. Żniwo .obecnego 
roku, jak1 wykazuje jeden, z w ykresów  do­
starczy Polskiemu Monopolowi Tytoniowe­
mu o-koło 7 milionów kg. krajowego surow ­
ca t. j. pokryje z górą 30 proc. ogólnego za­
potrzebowania 'konsumcyjnego. W ysiłek ten 
kontynuowany w dalsiziym ciągu i w tym 
tempie jak dotychczas, pozwoli Monopolowi 
na plantowanie naw et szlachetnych odmian 
tytoniowych, w kraju i umożliwi Polsce, po­
dobnie jak Francja pokryić lwią część zapo­
trzebowania krajow ą .produkcją. To też Mo­
nopol chce zwrócić .uwagę .rolników i zachę­
cić tą drogą do plantowania roślin tytonio­
wych, które sowicie wynagradzają trud 
rolników,, dając dochód z; je.dne.go hektara 
około 4.000 zł., a Państwu, pozwolą w więk­
szym stopniu uzależnić się od .rynków za­
granicznych.

Po za żywemf roślinami tytoniowemi 
widzimy najrozmaitsze gatunki gotowych li­
ści tytoniowych :i zagranicznych, oiczem się 
nie różniących między sobą. Dalej widzimy 
kolejno wszystkie fazy fabrykacji gotowych 
wyrobów tytoni-owyoh, diziałal.n.ość zakła­
du doświadczalnego uprawy , 1 yitomiu w  Pia- 
■dyka.ch, oraiz .oipieikę Monopolu. Tytoniowego 
nad robotnikiem i dzieckiem.

Ładnie ułożone w .przeipięfcnem opako­
waniu -cygara, .papierosy i inne wyroby 
świadczą, że Monopol dba .również o  ze­
w nętrzny wygląd wyrobów, które sw ą -este­
tyką przew yższają opakowanie wyrobów 
zagranicznych. W e wszystkich kierunkach 
widzimy zatem ogrom energii i pra-cy, d.oko- 
namy przez PoJs-ki M-ono-poł Tytoniów,yi, któ 
ry  zaledwie- w  końcu 1924 r. rozpoczął swą 
działalność -na. całym  obszarze Państw a 
Polskiego1.

Cały pawilon -robi wrażenie bardfeio- mi­
łe i ogromnie interesujące. Sprostał on -nie­
wątpliwie. .całkowicie swym zadaniom. P a­
wilon zeszcizyicili -swą obecnością PIP. Minister 
Przem ysłu i Handlu Kwiatkowski1, Minister 
Rolnictwa Niezabytowski, Wiceminister 
Spraw Zagranicznych Wysocki, dyrektor 
departam entu MimiiSterstwa. Skarbu Starzyń 
ski, oraz cały szereg osób ze sfer rządo­
wych., których * oprowadzał i udzielał tymże 
szczegółowych informacji P. zastępca Na­
czelnego D yrektora inż. ChiwaiHibóg.

P ssifid iso is KodiIM ii organizacyjnego 
Iza? handlowej pisMtMiej.

Onegdaj w gabinecie radcy handlowego 
poselstwa rumuńskiego w Warszawie odby­
ło się przy licznym udziale zebranych, kon­
stytucyjne posiedzenie Komitetu organiza 
cyjnego Izby handlowej polsko-rumuńskiej.

Po zaaprobowaniu dotychczasowych 
poczynań organizatorów, zatwierdzono pre­
liminarz budżetowy Komitetu, oraz wybrano 
prezydjum Komitetu organizacyjnego w skła­
dzie : prezes komitetu redaktor Władysław 
Ludwik Evert, wiceprezes Jan Miaczyński, 
sekretarz dr. Marjan Borowski i skarbnik 
dyrektor Mieczysław Szczęsny Evert. Ho­
norową prezesurę objął p. radca handlowy 
Balacesko.

Tymczasowy sekretarjat Komitetu mie­
ści się przy ul. Hożej 74 m 4 teł. 125—36. 
Wszelkie zgłoszenia i zapytania kierować 
należy bądź do sekretarjatu Komitetu bądź 
pod adresem referatu handlowego królew- 
sko-rumuńskiego poselstwa w Warszawie. 
Aleja Ujazdowska 32. Prezydjum  Komitetu 
przystąpiło energicznie do prac związanych 
ze zwołaniem walnego zebrania Izby.
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Z ostatnich 10C dni cesarstwa niemieckiego.
Upadisk cesarstw a hiemieokieigo, ostat­

nich lOO dni przedl katastrofalnym  dniem 9 
listopada 1918 r., to dila przyszłego historyka, 
okres. niezmiernie ciekawy, a nacechowany 
pewnym  niesamowitym nastrojem. Świetnie 
zgłębi! psychikę te-go zmierzchu potęgi Ho­
henzollernów Bernard1 ICeMermann w swoim 
„Przełom ie”. 'Ogłoszono1 też dotąd .niejedną 
już rewelację, dotyczącą ówczesnych w y ­
padków. Powoli mnożą się ważne 'oświetle­
nia i przyczynki, k tóre będią kiedyś eeinne- 
mi dokumentami historycznemi.

Do irzędiu takich: dokumentów .zaliczyć 
należy również artyku ł b. majora pirulś kiego 
sztabu gener. i oficera wywiadowczego w 
czasie Wielkie? W ojny, K u r t a  A u k e r a ,  
(zamieszczony onegdaj na łamach „.Berliner 
1 ageblattu”.

Autor stwierdza, że już z; końcem ripca 
1918 "r.‘ militarna klęska. Niemiec była rzeczą 
zdecydowaną. W ojna była przegrana, oho-; 
dziło tylko, o to, w jaki sposób, z a  j a k ą  
c e n ę  będzie przegrana, jakie będą ro z ­
m iary klęski. Nie można, było mieć żadnych; 
złudlzeń i nie mógł ohylba. łudzić się w głębi 
duszy żaden rozumny sztabowiec niemiecki. 
Mimo to., w najw yższych sferach wojsko­
wych Niemiec, w  naczelnej komendzie ar- 
rnjfr w  sztabie generalnym i w sztabach ar- 
mij, zapanowała jakaś osobliwa psychoza 
Ł ui d z. o. n o s i ę w brew  wszelkiemu roz­
sądkowi, w m a w i a n o  w s i e b i e  i w 
podwładnych, że jeszcze nie jest tak źle. 
Wiprost zabronione było' ńaijisfórowiej nie tyl­
ko mówić, ale naw et myśleć i zastana wiać 
się nad możliwością katastrofy.

Z jakimś szaleńczym oportunizmem, z 
jakąś dziecinnie zuchw ałą zarozumiałością, 
n i t  chciano nic wiedzieć o klęsce. Kiedy au­
tor artykułu, jako oficer wywiadowczy, za­
uw ażył raz podczas raportu, w  połowie 
sierpnia 1918, w cizteiry oczy wobec szefa 
swego, sztabu, że. „stoimy prawdopodobnie 
w obliczu katastrofy”, — w tedy porw ał się1 
ten dostojny pan z miejsca i ośw iadczył o- 
s tro : „K a t a. s t  r  o  f a ? G ł u p  o. t ai! Można 
.chyba powiedzieć, że się coś trochę chwie­
je”. A gdy tenże sam autor, już p rzy  końcu 
października. 1918 :r„ w obecności następcy 
tronu meldował o smutnym biegu w ypad­
ków, spadła1 na niego .niesłychana Luira ze 
stromy jednego z zaufanych doradców cesa­
rza: „Jakżeż m ożna kronprinea nabawiać
niepotrzebnych trosk, a  może nawet spędzać 
mu sen z oczu takiemi przesadinemi cza mcm. 
gadaniam i?!” — „Niech mi Pian wierzy, 
młody przyjacielu”, mówił znów do majora 
Ankera inny, łagodniejszy już szef, — „że 
nie można najw yższym  Osobistościom tak 
brutalnie skakać do oczu z  tak  zwaną „pira- 
wdlą”. Naturalnie, nie trzeb? kłamać, ale.., 
•no, pan już rozumie!”

G k 1 a m y w a n o s a m y c h s i e b i e
■d1 o k o ń c .a , do. ostatniej chwili, uciekano 
przed groźna prawdą. M etoda ta pochodziła 
— zdaniem autora artykułu — z  dwóch źró­
deł. Najpierw z typowego', ustalonego' od

dziesiątek lat w armji niemieckiej, s y s t e ­
m u  m a s k o w a n i u  s i ę ,  u p r a w i a ­
n i a  n i e p r a w d y .  Przełożeni w prost żą­
dali; tego, Bylel wsziysWO' n.a zew nątrz, na 
pozór, błyszczało, lśniło się, .stosowało się 
najściślej1 dio ubóstwianego „drillu” i maszy- 
nizmu armji. Braki i niedomagania chowano, 
pod korcem, jak niezgrabnych rekrutów  
przed okiem wizytującego generała. W szyst­
ko było nW okaz, na. „ten jeden raz  ’, gdy dla 
kariery  czy ambicji trzeba, się byłio pokazać 
i .popisać. Nie brakło  wprawdzie oficerów 
uczciwych i rozumnych, widzących te braki, 
ale tacy Śyii zaledwie 'tolerowani i głos ich 
brzmiał, jak głos wołającego na: puszczy.

Drugą przyczyną takiego okłamywania 
.się było' s  t a n o  w  i s k ,o s a m e g o " b. 
■c e s a ,r z  a W  i 1 h e 1 m a II, który — za 
patrzony w swą wielkość i szczęście — nie 
znosił wiadomości niedomyślnych i  nieprzy­
jemnych. Przestrzegał tego w ciągu całego 
swego panowania; nie zmienił też tej tak­
tyki naw et w  najgroźniejszych momentach 
Wielkiej Wojny. Za Wilhelmem szli najw yż­
si dowódcy, a także sam L u- d e n d o r f f.

Nie chciano, np. żadną miarą w ierzyć w 
świeże rezerw y mStisealfca Focha. Sztab 
niemiecki powiedział sobie już z  wiosną 
1918 ,r„ że Francuzi są „w yczerpani” i na 
tem koniec! W szelkie w yw iady i melldlunki 
O1 now ych siłach francuskich przyjmowano 
w prost z oburzeniem i rzucano je do ko­
sza.

Doktrynerstwo; triumfowało w  całej 
pełni, nie chciano dow iadyw ać się o  niczem 
.niepirzyjemnem. Dochodziło to wiprost do ja­
kiegoś mistycznego zaślepienia. Dowódca i 
sztabowiec niemiecki .— konkluduje major 
Anker — okazał się w ciągu całej wojny 
człowiekiem wiernym, obowiązkowym, dziel 
nym, doskonałym  organizatorem  naw et w 
samym kolosalnym odwrocie końcowym, ale 
j a k o  w ó d z  i k i e r o w n i k  s t r a ­
t e g i c z n y  nie zdał egzaminu. Zdawało mu 
się do końca, że w tej olbrzymiej partii sza­
chowej, niema: rn-owy o „macie”, ale co naj­
wyżej o „rem is .

Ta sam a ślepota panowała również w 
s t o s u n k u  doi  r e w o l u c j i .  W próż­
ności i sainoludzcniu się ogólnem, nie do- 
ąijr:z©ga,n.a .przed sobą ogromnej przepaści, 
nie dopuszczano myśli, że w ytrzym ałość lu­
du niemieckiego może się. w yczerpać, że mo­
że zerw ać się orkan reakcji. Gdy autor a r ­
tykułu1 zam eldował w sierpniu 1918 swemu 
szefowi o  tworzeniu się ra d  żołnierskich i 
agitacji w śród wojska1, „dostojny pian” od- 
powieldlział: „Na, to jest przecież głupie dzie­
ciństwo! Żołnierz niemiecki) przecież nie p;ój- 
dzie*'na to’...” P atrzano ciągle na. naród jatko 
na „wiernych- poddanych cesarza” i poprostu 
.grożono degradacją oficerom, jeśli ośmielali 
się przestrzegać i przew idyw ać.

Sztab niemiecki, cesarz, dowódcy,, szli 
ku katastrofie monarchii ślepi,, z zawiązane- 
mi oczyma; prowadzeni przez dobrowolne 
okłam ywanie się i przez 'bezgraniczną zaro­

zumiałość. Truldlno naw et rozstrzygnąć, co 
tu  było  ślepotą istotną, a. Ćo dobrowolnem 
przymykaniem oczu. Doszło też ostatecznie 
do tego, że wpadli w  odmęt katastrofy nie- 
wiedzący, zaskoczeni śmiertelnie. I stoczyli 
się po pochyłości bezwładu, bezradności.

„Ostatnich 100 dni cesarstw a — oto 
końcowe słowa majora Ankara — nie uka­
zuje bynajmniej cesarstw a w światłe boha- 
terskiem. Nie było tu żadinyćh heroicznych 
zmagań z iprzemocą, z przeciwną falą, nie 
było. walki ideowej ani faktycznej, a zatem 
nie -było też żadnej wielkości -ani tragizmu”.

Taką idliagnozę „.ostatnich chwil” . Wii- 
helmowej potęgi, -rzuca nieuprzedziony szta­
bowiec jiiemiecki w  oczy dzisiejszym mo­
narchistom niemieckim — kit ochłodzie roz­
palonej fantazji i ku przestrodze na p rzy­
szłość! S.

Jak się obiera prezydenta 
w Stanach Zjednoczonych?

W obec zbliżających się w yborów  na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych należy 
przypomnieć, że w ybory te -odbywają się w 
zupełnie inny sposób, niż .poidło,bn-e wybory 
w państwaciujeuropejskich. Aby ziro-zumieć 
i ocenić znaczenie wyborów 1 prezydenta, na­
leży wziąć1 pod uwagę t,en faikt, że jakkol­
wiek prezydent Stanów Zjednoczonych w y­
bierany jest bezpośrednio w powszechnem 
głosowaniu, ogół głosuje na elektorów, a ci 
dopiero wybierają prezydenta. Dotychczas 
nie zdarzyło się jeszcze, by który z eleKto- 
rów  działał w brew  woii w yborców , dlatego 
też. .naród, wybierając elektorów, wybiera 
faktycznie prezydenta i tem się w łaśnie tłu­
maczy, że już po wyborach elektorów w ia­
dome będziie, k to  zostanie prezydentem.

Każdy istąin ma. prawo- do tylu elekto­
rów, ilu ma przedstawicieli1 na  kongresie. 
Każdy stan ma: po dwóch senatorów, a 
liczba, kongresmaniów zależy od liczby lud­
ności. Każdiai pairtj,a układa swoją listę elek­
torów. N azw iska ich widnieją na t. zw. 
„tykiecie” partyjnym  j w yborca w dniu w y ­
borów zatw ierdza tylko ow ą lii-stę. Najważ­
niejszą chwilą dla ogółu głosujących są p ra­
wybory, t. j. wy|bieir;ainiie delegatów na. zjaz­
d y  partyjne, stanow e i. ogólno^krajowie. Na 
■zjaizidlacih tych demyidiuie się o.--nominacji kan­
dydatów  na Prezydenta, i wiceprezydenta. 
Form alny w ybór 'prezydenta, i w iceprezy­
denta, odbyw a się w styczniu. Elektorzy każ­
dego stanu zbierają się w .jego1 stolicy i gło­
sują przez baloitowaniał W! drugą środę lute­
go. otwierają, baloty, nadesłane ze w szyst­
kich stanów i obliczanie 'Odbywa się w o- 
beon.ośici członków Kongresu. Kandydaci, 
którzy otrzymali, większość głosów, zw ró­
conych na prezydenta; i wiceprezydenta, o- 
głaszani są jako w ybrani na. dane urzędy. 
Na. wypadek, gdy żaden z. kandydatów  nie 
otrzym a większości głosów elektoralnych, 
w ówczas Izba; reprezentantów  wybiera pre­
zydenta. z. pośród trzech .rtójWniejsizyich kan­
dydatów. W  ten sposób był w ybrany To­

masz, Jefferson i John Ouincy Adams. JeżH1 
żaden z  .kandydatów na wiceprezydenta W0 
otrzym a większości głosów elektora,ln,sch> 
wówczas Senat wybiera wiceprezydenta 2 
pośród dwóch przodujących kandydatów- 
Kandydat muśłi być obywatelem am erykan' 
skini, mieć przynajmniej 35 lat i zamieszki­
wać conajmniej 14 lat w  Stanach Zjednoczn- 
mych .Stany Zjednoczone miały dotychczas 
30 .p,r ezydlemtów. Z tej liczby 17-tu byiło po* 
chodzenia angielskiego., 9 .szkockiego,2 ho­
lenderskiego' i jeden Walijczyk. Dotychczas 
większość z, nich, to adwokaci z zawodu- 
W aszyngton był rolnikiem, a Fillmore i 
Johnson, byli krawcami.

W  obecnych w yborach prawdopodo- 
bnem jest .zwycięstwo' lepiej zorganizowanej 
piartji republikańskiej, jakkolwiek popularna 
jest również kandydatura Alfreda Smitha- 
Dużo- bęidlziie zależało od kamipaojj osobistej 
kandydatów w jesieni r. b. W edług zna w- 1 
ców stosunków amerykańskich — nadcho*- 
dzące w ybory stanowią zapasy .między par-1,, 
tją bardzo popularną, t. j. republikańską, 
kandydatem  mniej popularnym, t. j. Hoove- 
rem na czele i .partją mniej popularną, t. .i- 
dcmokratyczn,, z bairtdizo' popularnym guber­
natorem Smithem na czele. Zdaniem niektó- 
rycin; osobistość gubernatora Smitha jest ta* 
silną, że może on. podczas kampanii wybor­
czej sprawić sporo niespodzianek swym 
przeciwnikom. R: — p.
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Zbiory
rzeźbiarza Madeyskiego

w muzeum poznańskiem.
Rzeźbiarz A ntoni Madeyski, który oG 

lat z górą 30 ma swoją pracownię w Rzy 
mie, przybył do kraju. Artysta poza twór 
czą pracą rzeźbiarską z zamiłowaniem ou 
daje s<ę kolekcjonowaniu przedmiotów szrul 
W podróży swej zatrzymał się w Poznani* 
i część swych bogatych zbiorów złożył jak' 
depozyt w Muzeum Wielkopolskiem w Po 
znaniu.

Zbiory M adeyskiego obejm ują kolekcj* 
miniatur, kamieni rżniętych, tniniaturowj 
sarkofag Królowej Jadwigi z posrebrzanego 
bronzu, pozatem liczne pudełeczka i tam  
kierki z szlachetnych kamieni, jak agatJ 
porfjru lub szyldkretu, a wreszcie kolekcj 
wykopalisk antycznych, egipskich i etruskie!

Zdeponowana pi zez M adeyskiego w ! '  
zeum Wielkopolskim koleJtcja. zawiera Ł 
portret króla Stefana Batorego. Jest to koj 
pja oryginału, znajdującego się w ga êifl 
Pitti we Florencji, a wykonał ją sam 
deyski Oryginał malowany jest na płótnM 
przez nieznanego artystę, praw dopodobn1” 
Włocha, który będąc swego czasu mewą'5 
pliwie w Polsce, portretow ał króla, a zm 
biony do portretu szkic złożył w g a le ^  
florenckiej. Zarządowi tego Muzeum niewk I 
domo w jaki sposób dostał się ten poru? 
do Palazzo Pitti, a w tam tejszych księga15* |  
zainwentaryzowano go nawet jako portr* 
nieznanego księcia angielskiego; mylne 0 
oznaczenie sprostował w r. 1915 nasz 
tysta.

WILLIAM J. LOCKE. 68;

Jesienna miłość
— Nie byłoby nikczemności, zdrady i 

podłych skrytych czynów. Marku, musisz 
mi w ybaczyć, byłam zrozpaczoną kobietą, 
walczącą o szczęście mojego życia. Rzuci­
łam wszystko na jedną szalę. Usunęłam cię 
z drogi i przyszłam  tu, aby zobaczyć się 
z Carlóttą. Nie przeryw aj, pozwól mi skoń­
czyć. Spotkałam ją po drodze o  sto kroków 
od domu i poszłyśm y razem do Regent P a r­
ku. Usiadłyśm y. Zaczęłam mówić jej o nas, 
o mojej miłości dla ciebie i prosiłam ją, aby 
się ciebie w yrzekła. Sądzę, że nie rozumiała 
mnie. Śmiała się i ciskała kamyki w  małego 
pieska. W róciłam do równowagi, zostawi­
łam ją tam  i skierowałam  się do domu pełna 
w stydu i upokorzenia. W iedziałam, że Pas- 
quale kocha się w niej, powiedział mi to po­
przedniego wieczoru, i pytał w  jaki sposób 
można przeszkodzić waszemu małżeństwu. 
Nic uwierzył bowiem w to, co oświadczy­
łeś Hamdiemu. Ale ja nie wspomniałam 
Garlocie o Pasquale’u, ani też nie napomknę­
łam o nikim innym, .po z:a tobą, Tale dalece 

byłam lojalna. W dwa czy w trzy dni pó­
źniej nadszedł list Pasquale‘a. I czekałam na 
ciebie w lękliwej radości. W iedziałam, że 
przyjdziesz i byłam  dość szalona, by sądzić, 
że czas zagoi rany, że zapomnisz, że znów 
odżyje droga przeszłość i że nauczę cię mi­
łości dla mnie. Lecz nagle bez słowa uprze­
dzenia, był to jego zw ykły sposób, pojawił 
się mój mąż. Potem przyszedłeś ty, ofiaro­
wując rm przytułek i pociechę — i w yglą­

dałeś jak anioł-mściciel. Ja  to .bowiem | 
skrzywdziłam  cię, drogi, obrabowałam  cię 
Ze szczęścia. Nigdy nie byłaby uciekła, gdy­
bym jej tej myśli nie podsunęła. Gdybym te­
go nie zrobiła lub też gdybyś mnie kochał, 
może patrzyłabym  na rzeczy inaczej. Zaczy­
nam w ierzyć w Boga i we w szystkiem  wi­
dzieć Jego rękę. Marku, nie mogę żyć z to­
bą, jak żona. Rzeczy silniejsze naw et od 
mojej miłości dla ciebie zabraniają mi tego. 
Nasze wspólne życic nie byłoby słodkie i 
powabne, jak dotychczas. Stanęliśmy na 
rozstajnych drogach. Muszę iść za moim 
mężem,

W iedziałem, że ma słuszność. O ile tem ­
perament nie pcha jej do histerji, posiada ona 
znakomitą przenikliwość w ujmowaniu pra­
wdy.

— Rozstajne drogi? Tak; lecz, czy nie 
mogłabyś zatrzym ać się n,a ich skrzyżow a­
niu? Czy nie mogłabyś odtąd prowadzić 
życia pomiędzy nami dwoma — twoim mę­
żem i mną, jako twymi przyjaciółmi?

— Rupert potrzebuje mnie — odparta 
szybko. — Dusza jego jest pełna udręczeń 
Zawisize jest niepewny siebie i dlatego do­
szedł: aż do tego szczytu fanatyzmu religij­
nego. Odbyliśmy diz;i.ś zmowu długą .rozmo­
wę, M?oigę mu być pomocna.

—■ Ale czy zasługuje on na ofiarę tw e ­
go życia:

N>e odpowiedziała w prost n? moje py­
tanie; przez chwilę siedziała z podpartą gło­
wą, patrząc w ogień.

— Jest on człowiekiem złych namiętno­
ści — .rzekil? wk-ońcu. — Głównie pijaństwo- 
i kobiety spychały go w przepaść. P rze­
szłam przez to piekło podczas krótkiego

czasu naszego pożycia. Gdyby upadł teraz I 
znowu, wierzy, że byłby przeklęty po wsze 
czasy. W ierzy w m aterialne tortury  potę­
pionych dusz — w ogień, djabłów i widły. 
Mówi, że jedynie we mnie leży jego zbawie­
nie. Muszę iść za nim. Gdy misyjny kościół 
zbytnio mi dokuczy, pojadę na tydzień do 
Delfiny C arrere dla wzmocnienia nerwów.

Cóż mogłem na to powiedzieć? Dokoła 
mnie kładła się pustka. Mogłem opowiadać 
jej o moich potrzebach, ranić jej serce dla 
moich żalów. Cui bono? Nie umiem w yża- 
lać się przed nikim. Tylko gdy jestem sam, 
potrafię złorzeczyć i k ląć

— Ale przy tej sposobności będziesz 
unikać osamotnienia i medytacji — rzekłem.

Śmiech jej przeszedł w łkanie.
— P&mięta,sz to? Nie tak to dawno temu, 

a w ydaje mi się jakby to było przed wielu, 
wielu laty.

Moralizowaliśmy na tem aty ogólne jak 
ludzie, którzy pragną odwlec bolesną chwi­
lę. Oglądała moje półki biblioteczne. Poży­
czałem jej wiele z moich książek — pozna­
wał?. ie teraz jak starych przyjaciół.

— Gziyi tu jest zw ykłe miejsce Benye- 
nuto Cellini?

— Tak — odparłem, przesuwając ręką 
po półce. — Znajduje się w swoim stuleciu, 
wśród sw ych tow arzyszy. Gdzieindziej 
czułby się nieszczęśliwy.

—. A Historja — jak daleko się posu­
nęła?

Pokazałem jej plik skończonego manu­
skryptu — przejrzała kilka stronic. Nagle 
położyła je i odwróciła się.

— Czytać tego jeszcze nie mogę.
Stała chwilę w milczeniu przed swą fo-

1

tografją, jedyną, jaka wisiała teraz nad * 
minkiem.

— Czy zechcesz mi ją oddać?
— Po co? — spytałem.
— 'Wolałabym, nie chciałabym, abyś 

spalił.
— Spalić? Jedyną rzecz, jaka mi po 

bie pozostaje?
Zwróciła na mnie oczy pełne łez.
— Jesteś debry, po tem, co ci p o ^"  

działam, nie czujesz żalu do mnie?
—- Za co? Czy za to, że zdecydow? l; 

się na męczeństwo dla idei?
— Czyż nie słyszałeś, co mówiła111 

Carlocie?
— O, moja droga!
Poszła. Pocałuwaliśm y się na poże:

nie — był to pocałunek wspomnień i f irzeczenia. Czy się kiedykolwiek jeszcze 
baczym y?

Otacza mnie ciemność. Czuję się 
czony, tak zmęczony, że pragnąłbynp ^  
zasnąć jak Rip Van Winkle i zbudzić si<Hj 1 
ko starzec z beznamiętną starczą 
cją, — albo jeszcze lepiej, nie zbudżK jf 
wcale. Lepiej aby nie żyli tacy g łu p c^Y  
ja.

Oglądam się w stecz i widzę cała 
filozofję obaloną — w szystkie moje 
czne małostkowe poglądy leżą pokrzy 
jak lalki, z których wysypano trociny- 
szereg lat sądziłem Judytę z równie ° 
jak uprzejmą ignorancją. Teraz po'"'3 
muję się od w ydaw ania sądu o niej- ^

Gdybym ;był kochiał Judytę na-fl1 ^  
w szyscy razem wzięci ło trzy  nawró00 
chrystjanizm, nie mogliby nas rozdz10* ^
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Reprezentacja polskiej straży pożarnej
zdobyła pierwsze miejsce w Turynie.

Turyn, 5 września. (PAT). Dzisiaj o g. 22 
^ s tą p iło  na stadionie ogłoszenie wyników 
^edzynarodow ych  zawodów strażackich i
T° zdanie nagród. Drużyna reprezentacyjna1

mmijMWWiaffi B I

polska uzyskała pierwsze miejsce, otrzym a 
jpc zloty medal, ofiarowany przez następcę 
tronu, księcia Humberta.

szczegółowy ,przedstawiono catoiksztal za­
gadnień a  więc tak ak ty  praw ne między1 ży ­
jącymi jak i wszelkie zwyczaje spadkowe 
a  wreszcie tę tak ważną i tyle trudności 
nasuwającą kwestję podiziiaktości maitych

Karol Kowalski: Plrawne zwyczaje w
-ie wyposażenia dzieci i dziedziczenia

»*raz s p ra w a  podzAelności ati-
C arstw  w iećsk '^  v"
*trjackim. Wal
« tw o w eg o  In s

■Btwa W iejsk iego  w  P uław ach .

stifa u, vv'et-skich w byłym zaborze atu 
*twoXv ■ W arszawa, 1928. Nakładem Pań-

• Staro in s ty tu tu  N au k o w eg o  G o sp o d a r

Rzecz napisana: jest w  sposób niezw y­
kle jasny, przejrzysty i .stanowi pole do  roz­
w ażań i  ziaineresowań niełylfco dla praw ni­
ka: ale i dla ekonomisty, historyka, etnogra­
fa jak i wogóle dla każdego inteligentnego 
czytelnika,, interesującego się alktuailnemi 
zagadnieniami bieżącej chwili. P rzez ziaini- 
cjonowanie tego rodzaju pracy zdobył so­
bie autor irzeteiri-ą zasługę ma niwie nauki 
polskiej. l .

Piśmiennictwo.
r  Dr. Roman Górecki, Prezes Banku

°spodarstw a K rajow ego: Rola Banku Go- _________________. . .
^Podarstwa Krajowego w życiu gospodar- i gospodarstw  wiejskich. 
Czem Polski współczesnej. Str. 41 i XVII 
Wykresów. Warszawa 1928. Praca p. dr. G ó­
reckiego pow stała z myśli, wypowiedzianych 
Przez niego na odczytach na powyższy te- 
Wat, wygłoszonych we Lwowie, Katowicach 
i w Poznaniu. Składa się ona z trzech czę­
ści. W pierwszej znajdujemy ogólną charak­
terystykę sytuacji ekonomicznej Polski w 
ostatnich iatach. Są tam omówione zagad­
nienia budżetu, stabilizacji złotego, wzrostu 
produkcji i konsumcji.

Druga część poświęcona jest sprawie 
ingerencji państwa w życie gospodarcze na­
rodu. Autor po omówieniu przyczyn, z po­
wodu których rządy poszczególnych państw  
zm uszone są do mieszania się w gospodar­
kę społeczną, zastanawia się dłużej nad 
rolą, jaką odegrały banki państwowe w Pol­
sce porozbiorowej. Najobszerniej jest tu 
om ówiona działalność b. Banku Polskiego 

<<1828— 1886), a także b. Banku Krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji. Historja tych 
insty tucji wskazuje na doniosłe znaczenie 
.banków państwowych dla rozwoju życia go­
spodarczego naszego narodu.

Wreszcie w trzeciej części rozprawy 
p. dr. Górecki przechodzi do omówienia roli 
Banku Gospodarstw a Krajowego w życiu 
gospodarczem Polski. Autor omawia naj­
pierw zadania programowa Banku, oraz jego 
środki obrotowe, a następnie charaktery­
zuje jego działalność w odniesieniu do po­
szczególnych dziedzin życia gospodarczego.
Znajdujemy tu więc omówienie operacji 
Banku w dziedzinie długoteim inowego kre­
d y tu  em isyjnego, z którego wynika, że 
iusty tucja ta w ostatnich czasach przeszła 
głównie do udzielania amortyzacyjnych po­

ty c z e k  dla samorządów, odsuwając na plan 
tdalszy pożyczki hipoteczne na nierucho- 
'm ości miejskie i ziemskie. Następnie znaj­
dujem y charakterystykę t. zw. kredytów 
społecznych t. j. dla samorządów komunal­
n y ch  kas oszczędności i dla spółdzielni.
"W szystkie te instytucje cieszą się obecnie 
szczególną opieką finansową Banku.

W dalszym ciągu autor omawia sto ­
sunek Banku do przedsiębiorstw państw o­
w ych, do ruchu budowlanego, do rolnictwa,
'przomysłu, handlu i banków. Praca p. dr.

"G óreckiego ilustrowana jest siedemnastu 
Wykresami, przedstawiającymi graficznie om ó­
wione w niej zjawiska gospodarcze.

„a„ie Dobrze się — ,-iva istotnie n a 1 cz . .. „„ t.,v ieco
u ta iło , ż e  w  .przededniu k o d y f i k a c j a  I - e s z tą  
p r a w a  pryw atnego,, p r .a w ,  !ktof eAr7V< p 0 za  
J a k  k a ż d e  inne, -  n ie  m °* e . k  °  w y jś ć  
czy  ponad społeczeństwem ale znalazt 
2  jeg o  prayizwyicziaj&ń i  tecadyeT ’ . . w y _

' s ię  k to ś , k tó r y  o g a rn ą ł w  ? ° ^ v c z a je  p r a ­
c z  er-pującej p ra c y  m u ikow ej, z  _£i-is tw a , bo  
w ae m jłicziniiejszej cz ęśc i s,po _e  R y c z ą c e  
łu d n  w iejsk iego , —  _in p r a w a
iedn ej 3  najdlonióślejszych dzień - sam

Prywatnego. Jeżeli — iak t0 ‘ tym za- 
.^ tw ierdza _  obecny, stan  rzeo^ ^
Kresie przedstawia -sis w  * ',  Vę7e; części 
*wyczaie tę kolidują jx> na;J ęrawa cywil- 
z  Przepisami o^bowiązująccgj ^ rzędzie 
nego, to. działo .Się to W Pie:r“ m g ro sie  
dlatego, że prawo to, w o ■ pisane, 
środowisku, dla obcych 'PrZ€̂ =s| e potrzeby 
nie zdołało wniknąć w %Z&CL prywatne, 
Społeczeństwa. Polskie ipra-.,.nimagań, musi 
Gicąc uniknąć tego rodzapn ■ i 2ewoduiemi 
SK oprzeć na zasadach, które prze

dła omawianej „iepowsze-
A książka ta  jest ®st i i, omó­

w ią :  trzeba bowiem było op natury pra­
w ić  szereg problemów niety  ̂  _■ było
WinAczej a le  i  etnograficznej, ^ g r j a t ó w  
^ięgnąć nietylkot d o  liczmy o _ . ^
źródłow ych ale w  pierw szym  ’ którc-ł>ogategO' własnego doświadczeń ,

Kursy dramatyczne.
Związek Teatrów  i Chórów Ludowych 

w e Lwowie (ul. Mickiewicza 26) przystępu­
je do. urządzenia 9-dniowyoh praktycznych 
kursów dramatycznych dla kierowników 
teatrów  amatorskich, ludowych i szkolnych, 
w 2 terminach: jesiennym. ’ (trzydniowym) 
i wiosennym (sześciodniowym). Nowością 
będzie całkow ite prze,robienie z publicznym 
pokazem jednej zie sztuk 'kostiumowych 
z wielkiego: repertuaru polskiego widowisko­
wego. W ykłady teoretyczne i praktyczne 
prowadzić będzie prof. 'Czesław Krzyżanow­
ski ze Lwowa.

Jesienne trzydniowe kursy odbędą sie 
w ,następującym porządku-: od! 4—6 pa 
ździerniika br. w  Tarnopolu, odi 9—11 w  S ta­
nisławowie, od 13—16 w e Lwowie, od 18 
do  20 w  Równem Woł., od  22—24 w Kowlu 
■cif! 26—-28 w  Brześciu n. Bugiem, o-d: 5—7 
listopada w Krośnie, od 9—12 w Nowym 
Sączu, od 15—-17: w  Krakowie, odi 19—21 
w Jędrzejowie, od 25—28 w Jarosławiu, od 
6—8 grudnia w Lublinie, od: io—12 .grudnia 
w  Lublinie.

T e rm in y  k u rsó w  w io se n n y ch  b ęd ą  p o ­
d a n e  osobno .

Liczba słuchaczów ograniczona. Opła­
ta za cały: kurs (9-dlniowy) w ynosi 15 zł., 
x  k tórych 5 zł. należy nadesłać do Związku 
TchiL. z  padaniem równocześnie swego do­
kładnego adresu oraz nazw y miejscowości, 
w  której kandydat -pragnie uczestniczyć w  
kursie, a to celem przesłania zawiadomie­
nia o przyjęciu. Członkowie Teatrów  i Chó­
rów  Ludowych (Włościańskich), należących 
idto Związku, mogą ubiegać się o ulgi- w o- 
płaeie.

Równocześnie odniósł się Związek do 
szkolnych i innych państwowych władz, o 
poczynienie nieodzownych ułatwień pracow ­
nikom teatraln-o-oświatowym (urlopy, prze­
jazdy itp.).

Nadto Związek przygotowuje w każdej 
miejscowości -udogodnienia' w  -rozkw-atero- 
r-ow-aniu: uczestników. Zapotrzebowanie za­
tem w  tej mierze należy nadlesłać ze zgło­
szeniem na kurs. Po  kursie w ydane będą u- 
czestnikom zaświadczenia.

Powszechna Wystawa 
Krajowa.

PAWILON SAMORZĄDÓW WOJEWÓDZ­
KICH I ZWIĄZKU MIAST.

P rzy  zbiegu ul. Śniadeckich i Grun­
waldzkiej powstaje wielki pawilon-, prze­
znaczony na w ystaw y Samorządów W oje­
wódzkich i -Związku Miast.

Pawilon zajmie całość przestrzeni 
wolnej w tern miejscu, t. j. 10.000 -metrów 
-kw. Oświetlenie będzie -górne j; górnoboćz- 
ne, wejścia- główne znajdą się od ul. Śnia­
deckich, .która jest włączona w  tereny w y­
stawowe;, podczas gdiy od strony ul. Grun­
waldzkiej będą wyjścia zapasowe.

Konstrukcja pawilonu jest prowLzoryCiZ- 
-jrnai, mima to gmach uzyska wygląd este­
tyczny i monumentalny. W ysokość wynosi 
7—4 0  metr.; rozkład ściśle celow y — a 
mianowicie środkiem obu- skrzydeł biegnie 
korytarz, od którego na- prawo i na lewo 
znajdują się poszczególne stoiska.

Środek reprezentacyjny zajmie stolec,z-
ąutor tak obficie -czerpał. W  s-posób ne miasto W arszawa, obok rozmieszczą

s-we eksponaty Poznań, Kraków, Wilno, 
Łódź etc.

Każde z miast zamierza w ystaw iać 
poiza sw ym  dorobkiem na polu społeozinem, 
techi.ioznem. gospodarczem etc. te  rzeczy, 
które są dła każdego z nich -szczególniej 
ćhair-aikterystyczine. I tak np. Kraków zapro- 
duikuje swoją tradycyjną „szopkę”. W nętrze 
pawilonu otrzyma; niezwykle staranną i a r­
tystyczną dekorację.

Paw ilon Sam orządów W ojewódzkich i 
Związku Miast w znosi PW K. i pozostaje je­
go właścicielem. Projekt w ykonał architekt 
'naczelny PWK. p. radca Sławski.

Ostatni termin.
Dyrekcja działu rolniczego PW K. ni- 

niejisze-m komunikuje-, że z- dn. 15 września 
br. zamyka: listę zgłoszeń do udziału w Po­
wszechnej W ystaw ie Krajowej: 1) w  paw i­
lonie „Produlkcji Roślinnej”, 2) w  paw. „Me­
lioracji”, 3) w paw. ,,M leczarstwa” (z w y­
jątkiem pokazów mieka i -przetworów mlecz­
nych), 4) w  paw. „Organizacji Rolnictwa”.

1 Czas nagli...
Praca, -organizacyjna w ystaw ców  na 

Powszechnej W ystaw ie Krajowej dobiega 
końca; rozpoczną się nieb-aiwem roboty 
techniczne; obmyślanie, projektowanie i w y­
konanie stoisk i dekoracji.

Upływa termin przyjmowania zgłoszeń. 
W  niektórych dziedzinach ibirak już miej­
sca, jak np. w chemii, w przemyśle papier­
niczym, graficznym i i. W  innych gałęziach 
przem ysłu m ato .już wolnych pozostało 
.miejsc. Z drugiej strony wielka jeszcze jest 
liczba przedsiębiorstw przemysłowych, któ­
re  zajmują stanowisko niezdecydowane.

PlWIK. ma być i będzie odbiciem caio- 
kszałtu gospodarstwa, narodowego, .będzie, to 
żyw a księga adres-owa, kogo tam zabraknie 
ten wykreśla się dobrowolnie z  życia go­
spodarczego.

Ci zatem, którzy jeszcze nie1 zgłosili, 
swego udziału, niech to .uczynią oezzwłocz- 
nie; opinia, — że jeszcze jest dużo czasu do 
otwarcia! W ystaw y — arie da się już pod­
trzymać. .Skoordynowanie eksponatów, u- 
grupowanie ekspona-tów, a  następnie urzą­
dzenie strony dekoracyjniej wym aga wiel 
kich trudów^ jakich np. nie znają targi. Za 
'te-m wszyscy do szeregu. Aby nie było za 
późno. W zywam y wszystkich db p-ospiec-h-u 
i; współldiziałaniai w  interesie Państw a Pol­
skiego, w interesie! gospodarczego jego roz­
woju.

A dres D y re k c ji P o w sz e c h n e j W y s ta w y  
K r-ajowej; iPoianań, ui. O run-w aidzka 22.

A dresy  D e le g a tu r : W arszawa, ul. Smol­
na 38, Grudziądz-, :3t Lipowa 31 ; Lwów, al. 
3^go Maj,al 12; Katowice, ul W ojewódz­
ka 13.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lw ów, dnia 4 września _ • 

Transakcje na Giełdzie w fasoli kra ] 
w ego zbioru za  k tó rą  płacono 80 zL lra” . 
brzedowice z termiinem dostaw y na paznz _n/-oiiz,vuuvYivc £j Łcriinuiem aosiaw y na 
Aprowizacja miejska sprzedała mąkę żytnią 
po- 55 zł. loco m agazyn odbiorczy.

Owies spadł w cenie. O tręby żytnie eco 
potaniały.

Tendencja zniżkowa utrzym uje się nadal, 
usposobienie spokojne.

Żyto małop. ex 1928 730 — 74 od 34.50 do 
35.50. Jęczmień małop. 640 gr. brow. od 36-— 
do 37.—. Jęczmień małop. przem. 640 gr. od 
28.25 do  29.75. Owies małop. od 31.— do 32.—. 
M ąka żytnia 65% od 57. — O tręby żytnie od 
24.— do 24.50.

GIEŁAA WARSZAWSKA
v’ u«.dwa, 4 września 1928.

Sprawy gospodarcze.
W ywóz cukru. W  czasie od 13 do 25 

sierpnia przewieziono przez port gdański do 
Danji cukru polskiego i gdańskiego 4.800 ce- 
tnarów m etrycznych, do Niemiec 1.600, do 
Estonji 6.500, do Łotw y 4.600 i do Litwy 4.600 
a do Kłajpedy 4.500, razem więc 26.700 ce- 
tnarów metrycznych.

Kontyngenty na owoce amerykańskie. 
Izba przemysłowo - handlowa we Lwowie 
zawiadamia, że w raz z podaniami o zezwo­
lenie przywozu tow arów  zakazanych na IV. 
kw artał b. r. przyjmuje z analogicznym 
terminem do dnia 18 września b. r„ podania 
o zezwolenie przyw ozu następujących owo­
ców z Ameryki: jabłka świeże, jabłka su­
szone, gruszki suszone, brzoskwinie suszo­
ne, rodzynki, śliwki suszone, orzechy koko­
sowe.

Dzierżawa mollc w Gdyni. Rząd zaw arł 
urnowe z firmą Girscha, koncernem węglo­
wym na Górnym Śląskut na dzierżaw ę oko­
ło 100 m mollo węglowego, leżącego w  po­
łudniowej stronie portu Gdyni. Umowa zo­
stała podpisana na lat 35. Zgodnie z nią, to ­
warzystwo węglowe zobowiązuje się w cią­
gu pierwszych 15-tu miesięcy ładować nie­
mniej, niż po 15.000 tonn miesięcznie, na­
stępnie zaś w ciągu pozostałego okresu 
dzierżawy, po 55.000 tonn. P rócz tego fir­
ma płaci dzierżawę w wysokości 3.000 zł. 
rocznie i 10 gr. od każdej przeładowanej 
tonny, od każdej zaś nieprzeładowanej 30 gr. 
kary. W  miarę nabyw ania przez tow arzy­
stwo statków opłata za przeładowanie jed­
nej tonny będzie się zmniejszała tak, iż z 
chwilą nabycia przez firmę 10 statków, zni­
knie ona całkowicie.

Dolary St. Zjeonocżón. 8 88 
Franki franc 
Belgja 
HolandJ#
Kopenhaga 
London 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcar ja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

8 8b 
35 01 

123 67 00 
356 60
237 45 

4317
8-88

34-74
26-36

171-25
238 08 

125 3340
46 59

890
35 10 35 19

123 98 00 124-29 00 
357-50 35840
238 05 23865

43-27-50 43-38-10 
8'90 8-92

34-82-50 34 91-00
26-42 26-48

171-70 171-7!
238-16 239 28

125-64-00 125 9500 
46-71-50 46 83

5% poźycrta kuuwereyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 50 
pożyczka kolejowa - '— 104-00 — 
pożyczka dolarowa 85-00 
dolarówka 8950 89-00 89'25

listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00 
8% listy zastawne Bankn Rolnego 94 00 
8°/0 obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, dni* 4 września 1928. 

Zieleniewski 137'00 Trzebinia

GłELRA WARSZAWSKA 
Warsz wa, dnia 4 września 1928.

bank Pol.
Banu Zachodni 
Spiess
Siła i Światło 
Częstoclce 
Warsz. cuk. 
Firlej

18200 
33-25 

17000 
135 00 
58-00 
63-00 
68-70

Nobel 
Cegielski
Norblin
Ostrowiec

Strachowi ce 
Klucze

32 73 
47-25 

255-00 
B I 125, 
B ii 120 

54 25 
7 15

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, dnia 4 września 1928.

Amsterdam 28T95 Bankvereln 26-05
Belgrad
Berlin

12-45-50 Bodenkredit U l 60
168-86 Kreditanstalt 5*75

Bruksela 98-50 Anglobank 26-20
Budapeszt 123 53 Hipoteczny 94 00
Bukareszt 4-29 Kompas 0 88
Kopenhaga 18905 Lknderbank 32 6 J
Londyn 34-39 00 Merkury 22 70
Madryt 117-90 Lnionbank
Medjolan 37 11 Obrotowy 108 70
N. Jork 70825 Koiej północna 1108
Paryż 27-66 00 Zivnosteńskfl 119 25
Praga
Solja

20-98 Czerniowoe 80-50
510 Austr. kol. p. 26 60

Sztokholm 489-60 Kolej poluje. 14 35
Warszawa 79-40:00 79-66 Goleszów 271 03
Zurych 136-38 Cement 107 00
Amerykańskie 705-30 Browary 146 00
Niemieckie 168-60 Alplny 45 6U
Bułgarskie 168-55 Berg u. Hutten 795 00
Francuskie 27-55 Krupp 1050
Włoskie 3703 Poldi Hńtte 164 50
Jugosłowiańskie
Polskie

12-45 Prager Eisen 374 00
79 60 Rima 133 40

Czeskie 2095 Skoda 275 1,0
Węgierskie 123 42 Siersza 1! 80
Szwajcarskie 136 00 Silesia 0 17
Angielskie 34-28 Zieleniewski 188 50
Holenderskie —■— Apollo 184 tO
Rumuńskie 4-27*/, Fanto 880
Belgijskie Karpaty 27 01
Renta majowa 0775 Galicja 69 50
Renta Iuiuwa 0-765 Nafta o 5 l0
Renta koro nu wa 0 741 Schodnlca 10 30
Dunaj S. Adria 85-16 Rakszawa — ■ -V
Tureckie i ► 34 70 Bank Malop. 0 72

Paryż
Londyn 
Nowy Jork

g ie ł d a  z u r y c h s k a .
Zurych, dnia 4 września 1928.

Otwarcie

Z  G i e ł d y .

OBROTY W AKCJACH,
Lwów, dnia 4 września 1928. 

Obroty giełdowe: Chadorów 182.—. .180.—. 
Gazy wseh. 2414. 24.75, 25. .Dolarówka 90, 90.25. 
9014 91.— 91.25.

Włc
Hiszpania 
Holandja 
Berlin 
Wiedeń 
Sztokholm 
Oslo

sr***
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogrod
Ateny
Konsja :ynor 1 
Bukareszt 
hcislngion 
Buenos Aires

7amkntęrlf.
20-28-00 
25-19-00 
5 19-25 _

72-20 
27-18

36-36
28-20

123-75
73-18-00 

139-00
138-60-U0 
.138-60-00 

3-75 
'15-39 
38-20 

90-5400 
913 

6-72 
2-70 
315 •/,. 

-13-08 
21900

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 4 września 1928 

Londyn 124-27 Holandja 1026 50
N. Jork 25-61 Praga 75 90
Belgja 356'CO RumunJ* 15 55
Wiochy 134-00 Niemcy 61’10
Szwajcaria 493 00 Wiedeń 36! 10

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 4 września 1928.

N. Jork 485-28 Niemcy 20 358
Holandja 12-10 50 Szwajcarja 25 201
Francja 124-27 Praga I6368
B- Igja 34 90 Wiedeń 34 42
Wlorfcy 92-68 Warszawa 4330

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dc. MARCELI SZAROTA



O g ł o s z e n i a  1 1  r  ę  d  o  w  e «
F I R M Y .

Firm. 1660/Rg. A. V. 300. W ykieślenie firmy 
spóikowej. Do rejestru wpisąno dnia 25 listo­
pada 1927 r. Siedziba firmy: Lwów. ul. Legio­
nów 41. Brzmienie firmy; Teichelbaum i Degal 
Firm ę tę w ykreśla się z rejestru jako' nieistnie­
jącą. 7662

Sąa okręgow y cywilny j. handlowy, O. IV-
Lwów, dnia 3 listopada 1927
Firm. 653/A. IV. 24.1. Zmiany dotyczące firm y 

spółki. Do rejestru wipisano dnia 30 m arca 1928. 
Siedziba firmy: Lwów, pl. Gołuchowskich 1 11. 
Brzmienie firmy dotąd: L. Tenenbaum i Syno­
wie, hurtownia now ego i składy starego żela­
za i metali we Lwowie, pl. Gołuchowskich 11. 
Zmiany; Brzmienie firm y odtąd: L. Tenenbaum 
i Synowie, hurtowne składy żelaza i metali we 
I -wowie. 7663

Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, O. IV-
Lwów, dnia 30 m arca 1928.
Firm. 208/28. Stow. II. 181. IWpis zmiany do 

rejesiru  spółdzielni, iWpisano w rejestrze spół­
dzielni p rzy  firmie: Obszczestwo hospodarsko- 
kreditow e „Dobrobyt" w. Hucie połonieckiej, że 
na wniosek R ady spółdzielczej w W arszawie 
rozwiązuje się powyższą firmę z urzędu. Likwi­
datoram i ustanowieni zostali IIja Kutyński syn 
Tym ka i Bijasz- M aryniok w Hucie połonieckiej.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 30 sierpnia 1928. 7670

L I C Y T A C J E .
E. 7,18/26/127. Edykt licytacyjny. Dnia 12 li­

stopada, 1928 o 9 rano odbędzie się w Sądzie ni­
żej wymienionym biuro Nr. 7 publiczna sprzedaż 
■molowy realności Db. 354 pgr. 129 i 130 gminy 
kat. Radymno, 1/2 dorou, 1/2 parkanu, 1/2 drzew, 
1/2 stajni, 1/2 przybudówki, il:/2 wychodku. Ce­
na szacunkowa wynosi 1482 zł. 50 gr., cena wy­
wołania 957 zł. 50 gr. P raw a uniemożliwiające 
sprzedaż mają być przed  terminem licytacyjnej 
sprzedaży w  tutejszym  Sądzie zgłoszone, w 
przeciwnym razie nie mogą być podnoszone na 
korzyść nabyw cy w dobrej bierze. W zyw a się 
roszczących sobie p iaw a na tej realności aby 
w czasokresie do dnia 15 października 1928 zglo . 
sili ustnie lub pisemnie w tutejszym  Sądzie swo­
je praw a lub roszczenia do tej realności ileże w 
przeciwnym razie praw a te uwzględnione pędą 
w, rozdziale licytacji o1 tyle o  ile będą zgłoszo­
nym i w aktach egzekucyjnych. 7677

S ąd  powiatowy, Oddział I.
Radymno, .18 sierpnia 1928.
E. 433/27/5. E dykt licytacyjny. Dnia 28 w rze­

śnia 1928 o  godzinie 9 przedpołudniem w tut. 
Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 1/72 
części realności- whl. 174. 1/576, 1/115 części
realności whl. 175, 1/72,7 1/144 części realności 
whl. 177, D l 44, 1/288 części realności whl. 270, 
1/I18, 1/36 części realności whl. 287, 1/36, 1/72

części realności whl.. 310, 7/96 części realności 
whl 354, 1/6, 1/12 :l/24 części realności whl 722, 
2/16 części realności whl. 1(144 wszystkich ks. gr. 
gm. kat. Szaflary objętych, składających się z 
parcel gruntowych. Realności te oszacowane zo­
s ta ły  na łączną kwotę 1199 zl. 63 gr. Najniższa 
oferta wynosi 799 zł. 76 gr. poniżej której sp rze­
daż nie przyjdzie do skutku. Dokumenty do ty­
czące tej spraw y jakoto wyciąg hipoteczny, w y­
ciąg katastra lny  i Mtotókót oszacowania można 
przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 8 w godzinach 
urzędowych. 7675

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 30 czerwca 1928.
E. 335/28. EdyKt licytacyjny. Dnia 10 paź­

dziernika 1928 o. godzinie 8.30 rano  odbędzie się 
w podpisanym Sądzie, biuro Nr. 7 licytacja real­
ności -obj. whl. 239 gminy Czeremosznia. Nieru­
chomość w ystawiona na licytację jest' oceniona 
na 1736 zł. Najniższa cena wynosi 1158 zl. Poni­
żej tej c e n i’ sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
W arunki do1 przejrzenia w tut. Sądzie biuro Nr. 7 

Sąd1 powiatowy, Oddział III.. 7676
Olesko, dnia ,28 sierpnia 1928.
E. 4332/27/5. Edykt licytacyjny. Dnia 21 

,września 1928 o godzinie 9 przedpołudniem w 
tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja1 l/6 
części realności whl. 191, 4/108 części realności 
whl. 192, 2/24 części realności whl. 193, 2/32 
części realności whl. 497, 8/144 części realności 
wihl. lo83, potow y realności whl. 6828 wszystkich 
ks. gr. gm. Kat. Nowy Targ objętych, składają­
cych się z parcel gruntowych. Realności te osza­
cowane, zostały na łączną kw otę 789 zł. 09 gr. 
Najniższa oferta wynosr., 526 zł. 06 gr. ' poniżej 
k tórej sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Doku­
m enty dotyczące tej spraw y jakoto wyciąg hi­
poteczny, wyciąg katastra lny  i protokół oszaco­
wania można przeglądać w tut. Sądzie biuro Nr. 
8 w godzinach urzędowych. 7674

Sąd1 powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 23 czerw ca i928.
E. V 828/26/35. Edykt licytacyjny oraz w e­

zwanie do: zgłos.zonia wierzytelności. Na wnio- 
rsk  strony egzekwującej Arona Bergw erka, 
Skarbu P aństw a i S te fan a -S as jk a  odbędzie się 
dnia 10 października 19281 o godz, 10 przedjpol. 
w biurze Nr. 78 na izasadźie zatw ierdzonych w a­
runków: licytacja następujących realności: księ­
ga gruntow a D rohobycz miasto whl. 21 w- sikład 
tej realności wchodzą pb. 101 i 110 ma których 
pobudowaną jest dwupiętrowa kamienica, w ar­
tość szacunkowa w raz z  przynależ. 157168 zł., 
najniższa oferta 78584 zł. Poniżej najniższej ofer­
ty  sprzedaż nie nastąpi. 7672

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 20 sierpnia 1,9.28.
E. 431/128/5. Edykt licytacyjny. Dnia I paź­

dziernika 1928 o godz. 10 przedpołudniem odbę­
dzie się w1 tutejszym Sądzie biuro Nr. 12 publi­
czna sprzedaż potowy realności whl. 288 i-,.po-

lowy realności, -whl. 395 ks. gr. gm. kat. S krzy­
dłu a. Nieruchomości te oszacowano na 1075 zł. 
najniższa oferta 716 zł. 67 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 7673

Sąd powiatowy, Oddział II
M szana dolna, dnia 28 sierpnia 1928.
E. 1949/28. Zobowiązany Michał Jolles ku­

piec we Lwowie ul. Głowińskiego 25. Edykt licy­
tacyjny. Na żądanie dr. Marcelego Chameidesa 
a-d-w we Lwowie ul. Syikstuska, 38 odbędzie się 
dnia 14 września 1928 o  godz. 9 przedpołudniem 
w Sądzie niżej wymienionym, bi-uro Nr. 38 licy­
tacja realności whl. 1867 pgr. 3233 ks. gr. gm. 
Brzeżany. Nieruchomość ta  przedstaw ia w artość 
5000 zł. Najniższa cena wynosi 2.500 zł. poniżej 
tej ce,n.y sprzedaż nie przyjdzie do skutku. W a­
runki licytacyjne imoże każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
Sądzie, biuro Nr. 38. 7671

Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 19 czerwca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 29/28/2. Edykt ugodowy. O twarcie po­

stępow ania ugoddwegoi do majątku dłużni,czki 
Ciz-eli G artnei kupcowej w Tarnowie ulica 
Lw ow ska 30. Komisarz ugodow y W ładysław  Ka­
pa sęazia Sąau okręgowego w Tarnowie. Za­
rządca ugodowy dr. Jakób Holender adw okat w 
Tarnowie. Audjencja. do zaw arcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro Nr. 14 I. piętro dnia 
18 lipca 1928 o  godzinie 10 przedpołudniem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 15 
lipca 1928 do podpisanego Sądu. 7669

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów, dnia 16 czerwca 1928.

Pow iatow a Kasa Chorych 
w: Kamionce Str.

L. 2761/28.
Kamionka Str., dnia 2 września 1928 r.

OGŁOSZENIE 
Zarząd Pow iat. K asy Chorych w Kamionce 

Str. podaje do publicznej wiadomości ubezpie­
czonych i .pracodawców,' że po myśli ustaw y z 
dn. 19 maja 1920 ir. (Dz. U. R. P. Nr. 44 poz. 
272) i rozporz. Min. P racy  i Oipieki Spoi. z dn. 
24 marca 1926 r. odbędą się w ybury delegatów 
do R ady Kasy Chorych powiatu kamioneckiego
i okręgu sądowego Rcdziechów powiatu radzie- 
chowskiego dnia 25 listopada 1928 r. od godz. 
8 rano do godz. 20 wieczór, w biurze Powiat. 
Kasy Chorych w Kamionce Strum. dla prąco- 
dawców i ubezpieczonych zam ieszkałych w 
okręgu sądowym Kamionka Strum., oraz w U rzę­
dzie gminnym w Busku i Radzie,chowie dla p ra­
codawców i ubezpieczonych w tychże okręgach
sądowych zamieszkałych.

,S p isy  'Uprawnionych w yborców  zatrudnio- 
nyęh w okręgu sądow ym  K am ionka Str. i p ra ­
codaw ców  w tym że okręgu; będą w yłożone od

dnia 16 — 26 września 1928 r. w biurze PoW- 
K asy Chorych w Kamionce Str. od godz. 8 rafiO- 
do 3 ipopoł, a w niedzielę 26 IX. b. r. od godz- 
10 rano do 12 w p o ł, zaś spisy z obu grup w y- 
borców  zatrudnionych i zamieszkałych w okrę~ 
■gach sądowych Busk i Radziechów będą wyło­
żone w czasie .powyższym w odnośnych Urz?”- 
dach gmin. w ich godzinach urzędowych.

W  ciągu dni 10-ciu od dnia wyłożenia sp isó^ 
■t. j. od 16 — 26 września b. r. przysługuje ka­
żdemu ubezpieczonemu odnośnie do ubezpieczo­
nych i  pracodaw cy odnośnie do  pracodaw co^ 
praw o reklamacji co doi wpisania lub wykreśleni® 
ze spisu wyborców.

W ybranych ma być 45 członków Rady 
tyleż zastępców, a to : 30 z grona ubezpieczo­
nych i 15 z grona pracodawców.

L isty  kandydatów mają być ułożone oddzie'- 
nie dia pracodawców, oddzielnie zaś dla ubez1 
pieczonych i muszą być doręczone Zarządowi 
Kasy Chorych w  Kamionce Str. do dnia 4 listor 
pada 1928 r. godz. 3-ciej popołudniu.

Bliższe i dokładne .wiadomości podane su. 
na afiszach rozesłanych do wszystkich gmin po­
w yższych powiatów, j: w iększych zbiorowisk- 
ubezpieczonych. 7661

Za Zarząd Powiat. Kasy Chorych 
w Kamionce Strum.

Talaga Paweł mp.

I
ZGUBtONF DOKUMENTY.

ZAGINĘŁY dokumenty rejestracyjne sam ochód** 
marki Laurin^Clement Nr. rej. 4923 K. R. 1923ML 
ewentualną wiadomość podać dr. Hołzer Bir-

7304"cza.

Ogłoszenia prywatne.

Pompę studzienną z podwójną działalnością naj­
nowszej konstrukcji demonstruje 
aa Targach Wschodnich 

PRZEDSIĘBIORSTWO WIERCENIA STUDZIEN]

Inż. FRANC. DOMINIKA
Lwów, ul. 39 Listopada 1. 37.

Telefon Nr. 18-55.
O liczne odw iedziny u p rasza .

Pierwsza lwowska Wytwórnia wyrrbów W ęd lin ia rsk i 
ADOLFA KAŹMIROWICZA

Fabryka Lwów Zborowskich 26, telef. 52 I® 
Adre. sklepowy Batorego 4, telef. 55-2

I

K s i ą ż n H & a - A t l a s Nowości!
T. N. S. W. — Sp, Akc.

L W Ó W ,  C zarn ieck ie g o  12. — — — — W A R S Z A W A ,  Nowy Św iat 59.

- P O L E C A  -■

Powszechny M a s  Geograficzny
Romera.

Obejmuje na 49 planszach 134 mapek, 18 planów miast, 131 wykresów i 26 obrazów.
Cena egzemplarza opr. w płótno Zł. 52.—.

Jest to pierwszy polski Atlas, opracowany naukowemi siłami polskiemi i wykonany wyłącznie w kraju 
na krajowym papierze. Strona naukow a uwzględnia najnowsze odkrycia i badania geograficzne.

J. B. Saxby 
KSZTAŁCENIE POSTĘPOWANIA

Biblj. Przekł. Dzieł Pedagog.
T. VII. zł. 7‘60.

Ważne nietylko dla pedagogów , ale i dla 
rodziców ze względu na omówienie za­
dań wychowawczych związanych z p sy­

chiką m łodzieży dojrzewającej.

H. Parichurst 
WYKSZTAŁCENIE WEDŁUG PLANU 

DALTOŃSKIEGO
Biblj. Przekł. Dzieł Pedagog.

T. V. zł. 6-80.i
Nieodzowne w ręku nauczycieli w chwili 
przeobrażania system u nauki szkolnej.

E. Romer I J. Wąsowicz 
EU RO PA  POLITYCZNA

M apa ścienna 1:3,500.000
Podklejona zł. 38-— .

Zapoczątkowuje nowa serję map ścien­
nych poUtycznych. Obfita treść, solidne 

wykonanie.

A. Peretiatkowicz 

PAŃSTWO WSPÓŁCZESNE
Wyd. VI. zł. 6-40.

Znane i wśród szerokich sfer nauczy­
cieli i inteligencji uznane dzieło. Dla 

nauczycieli historji nieodzowne.

I n n e  w y  c l a ^ v n i o t  w  a  :

E. B ratro: U staw y i rozporządzenia sam ochodowe, wydanie IV. Zu­
pełnie zm ien ione................................................................  Zł. 5-20

B. Gebert i G. Gebertowa: Opowiadania z dziejów ojczystych, część
III., na 3 klasę g im n a z ja ln ą ................................................................   • • » 3 '20

T. Gunia, ks.: Zasady wiary katolickiej, cz. III......................................................> 4 —
F. Piasek: Nauka śpiewu na kl. II. szkół p o w s z e c h n y c h ..........................  » 1‘—

na kl. — III- Zł. [■— , na kl. IV. i V.......................................................... » 1'—

L. Kawałek: Pierwsza pomoc w zatruciach gazami bojowemi . . 
T. S inko : Od Olimpu do Olimpji. Wrażenia z podróży po Grecji 
St. Tync i J. G ołąbek : Czytanki polskie dla IV. kl szkół powsz. 

P rz e w o d n ik ..................................... ...........................................................
— Czytanki polskie na II. kl. szkoły ś r e d n i e j .................................

P rz e w o d n ik .................................................................................................
— Beskid Zachodni i Podkarpacie. Zeszyt r tg jo n a ln y ...................

Zł. 1-60
15-40
4-40
2-80
5*40
2*40
2-80

L
drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorątczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Nakżytość pocztowa opłacona rycz®


